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Prenumeratą przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administraoyi „Czasu" przy ulicy Różannej w domu pod L. 433, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
O g ło s z e n ia  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wieisza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę naleiytońci stęplowó

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P r e a s n e r o tę  l O g łoszen ia  przyjmuję: we L w o w ie  w Ajencyi „Czasu" p. Aleks. Piątkowski 
przy placu Katedralnym pod L. 31. —  W Wiedniu p. A. Oppelik, Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię 
w Paryżu W. pułkownik Wincenty Raczkowski, Hue du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś t y l k o  ogłoszenia): 
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie n. M. pp. Haasenstein & Vogler — w Berlinie p. A. Retemeyer 
i p. Rudolf Mosse Friedrichsstrasse Nr. 60. — w Frankfurcie nad Menem p. O. L. Daube & Comp.— 

w Lipsku p. Henryk Engler  — w Wrocławiu p. Jeńke, Bial & Freund.
Hęfeopisnsa nadsyłane Redakcyi, nie zwraoaję się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „C Z A S "

od Igo Stycznia 18B8
w Krakowie: 

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
słr. B O  złr. l O —  słr. * —  słr. » .

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. B I . — złr. 1 0  6 0  c.— złr. 6  B S  c.— złr. B .

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. » « . — złr. A » .— złr. O . — złr. B  B *  c

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
We Lwowie: w Ajencyi „CZA SU ** p. Aleksan­

der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. Op p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  Rączko w s k i , rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo kaidego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena „CZA SU** za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

K r a k ó w  1 9  g r u d n ia .
Można było być pewnym, że w dzisiej­

szych stosunkach francuska księga ż ó ł t a  
niezadowolni Włochów, a znów z i e l o n a  wło­
ska Francuzów. Dyplomacya w tej sprawie 
szła drogami, któremi wiadomo, że się cho­
dzi, ale przyznawać się do nich nie miło. 
Francya udawała, że ufa zapewnieniom wło­
skim, i to tak dalece, że o mało co jej nie- 
oszukano; Włochy mówiły po prostu nie­
prawdę, wiedziały, że im nie wierzą, ale 
udawać przeciwnie wygodniej, i rachowały 
na to zbytecznie, tak, że w końcu fałsz wy­
dać się musiał. Wszystko to w dokumen­
tach, czarne na białem przedłożone, niedo- 
zwala się Francyi wydobyć z zarzutu sła­
bości, a Włochów gniecie pod zarzutem 
lałszu.

Szczególniej też księga z i e l o n a  drażni 
jak się zdaje Francuzów. Zarzucają p. N i­
grze', że popełnił niedyskrecyę donosząc ro­
zmowy nietylko z margr. Moustier ministrem 
spraw zagranicznych, ale i z Cesarzem a 
zwłaszcza z p. Rouher. Ależ przecie głó­
wnym żywiołem dyplomacyi była i jest nie 
dyskrecya, i dla tego też właśnie taką ota­
czała się dawniej tajemnicą. Rzadko kiedy 
dawniej dochodziła nota dyplomatyczna do 
wiadomości publicznej, i to zawsze dopiero 
po upłynionych wielu latach, i to zawsze 
prawie przypadkiem. W  parlamencie angiel­
skim żądano niekiedy aktów do tej lub owej 
sprawy, lecz i tak przy składaniu owego 
blue book usiłowano nie zdradzać tajemnicy. 
Dopiero gdy przy otwarciu kwestyi wscho­
dniej ogłoszono korespondeneye sir H. Sey­
moura posła angielskiego w Petersburgu, 
wszedł pomału z życiem parlamentarnem 
zwyczaj składania ż ó ł t y c h ,  z i e l o n y c h  
ksiąg, o których dawniej nie było słychać. 
Zaraz przy jawności, jaką Anglia dała de­
peszom sir H. Seymoura, oświadczono po­
wszechnie, że to przypuszczenie opinii pu­

blicznej do konfidencyi dyplomatycznej, 
w sztuce tej niezawodnie rewolucyę doko­
nać musi. I  dokonało też. Dyplomaci podo­
bni są teraz do owych prestidigitatorów, któ­
rym się publiczność spokojnie przypatruje 
gdy robią sztukę, niewiedząc jakim to dzie 
je się sposobem; ale pod warunkiem, że 
potem sposoby te wszystkie odkryją. Nic 
innego nie są owe składane parlamentowe 
różnego koloru księgi. Ale też na raz sztu­
ka, skoro sposoby są znane, drugi raz się 
nie uda.

Na nic też nie przyda się uskarżać na 
niedyskrecyę p. Nigry; jest to prawie to sa­
mo co brać za złe dyplomacie, że prawdy 
nie mówi. Zresztą wszak znany ów „chory 
człowiek" nie jest czem innem jak niedy- 
skrecyą angielskiego posła ze słów cara Mi­
kołaja. Czemuż więc p. Nigra nie miał po­
wtarzać wyrazów cesarskich z Biarritz ? Zre­
sztą są tam w jego depeszach i rozmowy 
z marg. Moustier, nie tylko z p. Rouherem; 
tak jak w depeszach p. Malareta franeuskie- 
skiego posła we Florencyi czytamy nierównie 
więcej o p. Rattazzim, aniżeli o Campello 
ministrze spraw zagranicznych. Ale czyż to 
zadziwiać może, skoro p. Rattazzi prowa­
dził politykę, a zatem i z p. Nigrą kore- 
spondencyą?

Główny atoli zarzut czyniony p. Nigrze, 
odnosi się do depeszy z 17go października, 
tej samej w której, jak wiadomo, pyta p. 
Rattazzego o ową myśl konferencyi euro­
pejskiej, którą chciał proponować, a oraz 
pisze: „P. Rouher chciałby podwójną inter- 
wencyą zgodnie dokonaną, lecz nie weźmie 
on inicyatywy takowej propozycyi. Prawdo­
podobnie wyprawa francuzka odbędzie się 
po prostu." Owóż te wyrazy mają być w 
zbytecznej sprzeczności, raz z postępowa­
niem margr. Moustier, który we wspólnej 
interwencyi upatrywał namowę do zdrady, 
i wypowiedział to w Izbie na d. 4 b. m.; 
powtóre, z oświadczeniem uczynionem w dniu 
następnym przez samego p. Rouhera.

Co do nas nie widzimy sprzeczności ża­
dnej. Interwencya wspólna mogła się tak 
przedstawiać p. Moustierowi jak powiedział, 
a inaczej p. Rouherowi. Propozycya, którą 
p. Moustier potępił, wyszła od p. Nigry, sko­
ro sam pisze, że p. Rouher tej inicyatywy 
nie weźmie. Być może, iż w danym razie, 
i w pewnych warunkach myśl podwójnej 
interwencyi nie była p. Rouherowi przeci­
wną —  ale cóż to ma do oświadczenia, że 
Włochy nigdy Rzymu i państwa kościelne­
go nie owładną, jakiem wiadome rozprawy 
w Ciele prawodawczem zakończył?

Zgoła nie przykładamy żadnej wiary do 
wiadomości krążących po dziennikach od dni 
kilku, aby z powodu tego doniesienia nie 
zgadzającego się z zupełną prawdą, p. Rou­
her z p. Nigrą przemówić się mieli, że p. 
Nigra zamienia ambasadę paryską na lon­
dyńską. Wierzymy łatwo, że stanowisko p. 
Nigry po zaszłych ostatnich wypadkach na­
der przykre w Paryżu być musi, że usu­
nąłby się chętnie na czas niejaki przynaj­
mniej. Ale wątpimy, aby depesze jego w 
z i e l o n e j  zawarte księdze, były tego po­
wodem. Wymagać nie można, aby każdy

wyraz zgadzał się w depeszach dwóch ga­
binetów, w sprawie spornej, która się na 
dwuzuacznikach zasadzała. Bo z uwagi stra­
cić nie wolno, że jak to wykazaliśmy, od 
samego początku konwencya wrześniowa, 
której dochowanie było jakoby osią całej 
sprawy, całkiem inaczej była przez Włochów 
i Francyę tłumaczona. Kiedy Francya mó­
wiła o niepodległości Papieża, rozumiała 
władzę „ świecką"; Włochy odpowiadały za­
wsze jakby o „duchowną" się rozchodziło— 
a Francya przystawała na dwuznacznik. 
Oświadczenie Rouhera tak głośne nie jest 
czem innem jak odrzuceniem dwuznaczni- 
ków. Lecz właśnie to, że kota trzeba zwać 
kotem dzisiaj w tej sprawie, utrudnia tak 
dalece p. Nigrze jego położenie. Na nic 
wszystkie argumenta, na nic nawet język, 
bo między temi gabinetami trwała tak dłu­
go jakby domyślna umowa, że to co je ­
den nazwie c z a r n o ,  drugi rozumie b i a ł o  
i nawzajem, że się całkiem nowy język w 
sprawie rzymskiej wyrobił. Tym językiem  
jeszcze Cesarz Napoleon w mowie swej tro­
nowej przemówił, tak, że wszystkie obozy 
znalazły w niej mniej więcej co chciały. 
Po oświadczeniu p. Rouhera, nie może już 
nim więcej p. Nigra przemawiać. To tru­
dność nierównie większa niż wszelkie w zie­
lonej księdze dyplomatyczne niedyskrecye.

Z ostatnich czynności Rady państwa w 
przedmiocie układu z Węgrami odbieramy 
następujące sprawozdanie:

Wiedeń 16 grudnia.

f f t  U s t a w y  u r z ą d z a j ą c e  s t o s u n e k  f i ­
n a n s o w y ,  h a n d l o w y  i c ł o w y  m i ę d z y  
k r a j a m i  p r z e d l i t a w s k i e m i  a w ę g i e r ­
s k i  e m i , słowem stanowiące podstawę u k ł a d u  
pod względem materyalnym między obu połowa­
mi państwa, uchwaliła już, jak wiecie, Izba de­
putowanych, po pięciodniowych obradach od 10 
do 15go t. m. trwających. Zanim przedstawię 
treść tych ustaw, uwagi nad niemi i tok obrad, 
muszę przypomnieć wprzód p o d s t a w ę  i p o ­
c z ą t e k  t y c h ż e  u s t a w .

Z jednćj strony konstytucya węgierska i jćj 
niedawny, lecz już prawomocny artykuł o spra­
wach wspólnych, z drugićj strony ustawa konsty­
tucyjna przedlitawska o sprawach wspólnych i 
delegacyach, uchwalona już przez obie Izby Rady 
państwa, orzekły, że sprawami wspólnemi całego 
państwa s ą : sprawy zagraniczne, sprawy tyczące 
się armii i marynarki wojennćj, sprawy finanso­
we co do wspólnych wydatków, a mianowicie u- 
stanawiauie budżetu na opędzanie kosztów spraw 
wspólnych. Następnie ustawy zasadnicze obu po­
łów państwa dodały, że co się tyczy p o k r y w a ­
n i a  w y d a t k ó w  na  s p r a w y  w s p ó l n e ,  od 
dzielny układ między reprezentacyami obu połów 
państwa o z n a c z y  s t o s u n e k ,  w jakim kraje 
przedlitawskie i węgierskie przykładać się mają 
do pokrywania tych wydatków. Otóż początek i 
podstawa p i e r w s z ć j  z uchwalonych ustaw.

Dalćj ustawy konstytucyjne przedlitawskich i 
węgierskich krajów orzekły, że sprawy handlowe, 
cłowe, monetarne, sprawy tyczące się kolei żela­
znych oraz prawodawstwo względem podatków 
stałych, mających związek z przemysłową pro- 
dukcyą, tudzież sprawy tyczące się ustanowienia 
systemu obrony, nie będą wprawdzie pod jednym 
wspólnym zarządem, ale układ od czasu do cza­
su między obu połowami państwa zawierany o- 
z n a c z y  z a s a d y ,  według których te sprawy 
względnie wspólne, będą tak prawodawczo w każ- 
dćj połowie państwa załatwiane, jak i administra­

cyjnie zarządzane. Otóż na podstawie tych obu­
stronnych postanowień konstytucyjnych stanęła 
druga, a raczćj w porządku uchwalania, t r z e c i a  
ustawa, upoważniająca ministeryum do zawarcia 
z ministeryum węgierskiem układu o związek han 
dlowy i cłowy między krajami przedlitawskiemi 
a królestwem węgierskiem. P o z o s t a j e  z a ś  j e ­
s z c z e  do u c h w a l e n i a  UBtawa upoważniająca 
do zawarcia układu o jednakowe w krajach przed 
litawskich i węgierskich z a s a d y  co d o  po­
d a t k ó w  s t a ł y c h  i co do s y s t e m u  o b r o n y .

Wreszcie z sankcyi pragmatycznśj i z konsty- 
tucyi węgierskićj uroczyście nie dawno zatwier­
dzonej, najwyrażnićj wypływa zasada, że króle­
stwo węgierskie n ie  obowiązane jest bynajmnićj 
do udziału w poręczaniu kapitała i opłacie pro­
centów od tych długów państwa, które zaciągnię­
te zostały bez uchwały sejmu węgierskiego. Lecz 
niedawna ustawa węgierska, również zatwierdzo­
na, przypominając tę zasadę, orzekła, że jednak 
królestwo węgierskie zważając na potrzeby całego 
państwa, pragnie wziąść i weźmie udział w pono­
szeniu ciężarów z długu państwa płynących, a ten 
udział o z n a c z y  o d d z i e l n a  u s t a w a  i na mo­
cy jćj zawarty układ. Również konstytucyjna u- 
stawa przez Radę państwa już uchwalona o spra­
wach wspólnych i delegacyach, w § 4 orzekła, 
że oddzielny układ między obu połowami państwa 
oznaczy udział, jaki weźmie królestwo węgierskie 
w ponoszeniu ciężarów z istniejącego długu pań­
stwa płynących. Oto podstawa do ustawy, która 
była d r u g ą  w kolei teraźniejszych obrad i n- 
chwał Izby deputowanych.

W skutek powyżćj wymienionych postanowień, 
zawartych w konstytucyi węgierskićj a przyjętych 
w z a s a d z i e  do mającćj się uchwalać konsty­
tucyi przedlitawskićj, jeszcze w lipcu r. b. przez 
obie Izby Rady państwa kiedy one uchwalały u 
stawę o jednorazowych deputacyach, wybrała z 
jednćj strony taż Rada państwa, z drugićj strony 
sejm węgierski wspomnione deputacye jednorazo­
we. Deputacye te oraz ministerstwa państwowe i 
przedlitawskie u ł o ż y ł y  w ciągu sierpnia i wrze­
śnia r. b. p r o j e k t y  t r z e c h  u s t a w;  a 
mianowicie: 1) ustawy oznaczającćj stosunek w 
jakim kraje przedlitawskie i węgierskie mają 
przykładać się do pokrywania kosztów spraw 
wspólnych; 2) ustawy oznaczającćj u d z i a ł  k r ó ­
l e s t w a  w ę g i e r s  k i e g o  w ponoszeniu cięża­
rów płynących z istniejącego długu państwa; 3) 
ustawy na mocy którćj ministerstwa przedlitaw­
skie i węgierskie mają zawrzeć związek handlo­
wy i cłowy między krajami przedlitawskiemi a 
królestwem węgierskiem. Przypominam, że w kil­
ku listach w ciągu sierpnia i września opisywa­
łem długie nad temi projektami obrady depnta- 
cyj i wreszcie zasady projektów, na które zgo­
dziły się ostatecznie obie deputacye i oba mini­
sterstwa, a takowe w końcowym protokóle obrad 
deputacyjnych podpisali przewodniczący obu de- 
putacyj.

Te projekty trzech ustaw, wśród starć i dwu­
miesięcznych rozpraw z wielkim mozołem przez 
deputacye i ministerstwa ułożone, przedłożone zo 
stały w październiku równocześnie a oddzielnie 
Radzie państwa i sejmowi węgierskiemu przez 
ich deputacye i ministerstwa. Oba ciała ustawo 
dawcze wybrały zaraz komisye do roztrząśnienia 
tych projektów. Tak komisya Izby deputowanych 
Rady państwa, jak komisya sejmu węgierskiego 
zgodziły się z małemi zmianami na te jednako 
brzmiące zasady trzech ustaw i stosownie je uło­
żywszy, rozwinięte projekty ustaw, wraz z odpo- 
wiedniemi sprawozdaniami i wnioskami, przedło­
żyły przed dwoma tygodniami, ta tutejszćj Izbie 
deputowanych, tamta sejmowi węgierskiemu.

Sejm węgierski z g o d z i ł  się w zupełności na 
projekt pierwszćj ustawy, oznaczającćj stosuuek po 
krywania wspólnych wydatków, i takową ustawę 
jeszcze 6go grudnia uchwalił. Nad drugą zaś u 
stawą oznaczającą udział królestwa węgierskiego 
w ponoszeniu ciężarów z długu państwa płyną­
cych, i orzekającą, że królestwo węgierskie ma 
dawać corocznie przeszło 30 milionów złr. do 
skarbu państwa na opłatę części procentów od 
długu państwa i ich umarzanie, nad ustawą tą,

powtarzam, toczyły się przez dni 10 w sejmie 
węgierskim bardzo zacięte rozprawy; gdyż opozy- 
cya nie chce przystać, aby królestwo węgierskie 
dawało jakąkolwiek sumę na opłatę procentu od 
długów, których sejm węgierski nie uchwalał i 
których przeto na mocy konstytucyi nie uznaje. 
Nie ma jednak wątpliwości, że większość sejmu 
węgierskiego przyjmie tę ustawę, za którą najsil- 
uićj przemawiał 14go t. m. Deak, a kilka dni 
wprzód minister Eotvos, przedstawiając: że dobro 
królestwa węgierskiego wymagające utrzymania 
siły i potęgi całego państwa rakuskiego, nakazu­
je przyjąć tę ustawę. Dodam tu, że ta ustawa nie 
wspomina nic o poręczenia całego kapitału dłu­
gów państwa lub części tego kapitała, lecz tylko 
wprost orzeka, że Węgry obowiązują się wnosić 
do skarbu państwa przeszło 30 milionów złr. ro­
cznie na opłatę procentów od długu państwa i na 
jego unforzenie: nadto, że ustawa ta n ie  mówi 
nic wcale o j a k i c h k o l w i e k  z o b o w i ą z a ­
n i a c h  s i ę  k r a j ó w  p r z e d l i t a w s k i c h  tak 
co do poręczania kapitała długów państwa, jak 
co do opłacania procentów od tychże długów.

Gdy sejm węgierski uchwalił dopiero jak wspo­
mniałam, pierwszą ustawę i zajęty jest jeszcze 
roztrząsaniem drngićj, a raczćj 10 dni toczącemi się 
nad nią rozprawami, gdyż każdy z 40 zapisanych 
mówców węgierskich musi rzecz swą wypowie­
dzieć, choć powtarza tylko, często daleko słabićj, 
dowody za lub przeciw przez pierwszych mówców 
wypowiedziane, Izba deputowanych Rady państwa 
u c h w a l i ł a  wśród pięciodniowych rozpraw w s z y ­
s t k i e  t r z y  a s t a  w y  według projektu i wnio­
sków przez większość komisyi przedłożonych. Na­
stępnie Izba ta nie w y p o w i e d z i a ł a  r e z o l u -  
cy i  żądanćj przez dep. Pergera, przechodząc do 
porządku dziennego z motywów wyrażających w 
odwrotny sposób myśl jaka miała być zawarta 
w rezolncyi; o d r z u c i ł a  rezolncyę żądaną przez 
mniejszość komisyi (Skenego), a o r z e k ł a  rezolu- 
cyę proponowaną przez większość komisyi.

Jakkolwiek w listach z lOgo, 13go i 14got. m. 
pisałem w krótkości o treści tych ustaw, o zna­
czeniu i doniosłości odrzuconych i przyjętych re- 
zolucyj, jednak tutaj dokładniej tak treść ustaw 
jak znaczenie rezolucyj przedstawić będę się starał.

T r e ś ć  u s t a w y  w s t o s u n k u  w j a k i m  
k r a j e  reprezentowane w Radzie państwa i kra­
je korony węgierskiej p r z y k ł a d a ć  s i ę  m a j ą  
do p o k r y w a n i a  k o s z t ó w  s p r a w  w s p ó l ­
nych,  jest następującą: Najprzód w § lym orze­
czona jest zasada, że kraje przedlitawskie mają 
dawać 70 części, a kraje węgierskie 30 części su­
my potrzebnej corocznie na pokrycie kosztów 
spraw wspólnych. § 2 stanowi, iż czysty dochód 
z cła, uznany za wspólny dochód, obracany bę­
dzie na pokrywanie kosztów spraw wspólnych, 
po odtrąceniu od niego zwrotu opłat od wyprowa­
dzonych za linię cłową przedmiotów. Kraje wę­
gierskie i kraje przedlitawskie mają w miesię­
cznych ratach wnosić do skarbu państwa przypa­
dającą na nie sumę dla pokrywania wydatków 
na sprawy wspólne. Postanowienia te będą pra- 
womocnemi przez lat 10, począwszy od Igo sty­
cznia 1868. Lecz ustawa wejdzie w wykonanie 
w krajach przedlitawskich dopiero wówczas, gdy 
prawomocną stanie się również w królestwie wę­
gierskiem i gdy tamże staną się także prawomo- 
cnemi ustawy tyczące się długu państwa i zwią­
zku handlowo-cłowego.

Taka jest treść pierwszej ustawy, którą przed­
stawiała do przyjęcia c a ł a  komisya Izby. Albo­
wiem mniejszość komisyi, chociaż rzucała szumno- 
brzmiące frazesa, przeciwko całej pracy depnta- 
cyi i komisyi, n ie  wnosiła żadnej do niej po­
prawki i zgadzała się na całość projektu, który 
Izba bez zmiany uchwaliła. Przypomnę tutaj, że 
za z a s a d ę  do postanowienia s t o s u n k u  w ja ­
kim kraje przedlitawskie i kraje węgierskie przy­
kładać się mają do pokrywania kosztów spraw 
wspólnych, przyjęto stosunek sumy jaką czynią 
podatki stałe i niestałe opłacane i s t o t n i e  przez 
kraje przedlitawskie, do sumy jakie czynią też 
podatki opłacane rzeczywiście przez kraje węgier­
skie. Długie rozprawy i spory jakie toczyły się 
w ciągu sierpnia i września w deputacyach przed
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Odjazd mojego ojca był początkiem wszystkich 
lieszczęść jakieśmy przeszli.

W dwie godziny oddział gwardyi narodowej do­
jrzę uzbrojony, opatrzony w ostre ładunki, z jedną 
irtnatką (spodziewano się, że trzeba będzie zamek 
łobywać szturmem) zajął pozycyę naprzeciw zamku.

Dumont wysiany w charakterze parlamentarza, 
wezwał twierdzę do poddania się.

Zdziwił się jednakże niepomału, gdy wszedł bez 
Ładnego oporu; zrazu myślał, że to zasadzka, zwła­
szcza na widok dwóch kulewryn stojących na wa­
tach i nabitych przed trzema laty, i wymierzonych 
ua drogę w dębowej alei, aby skartaczować san- 
kiulockie szeregi.

Wszystkie przecież podejrzenia jego rozwiały się 
na widok mej matki, i bezbronnych slug, mówią­
cych mu, że barona nie ma w domu.

Gwardya narodowa natychmiast zajęła zamek bez 
wystrzału, i kazała wszystkie drzwi poodmykać. 
Przetrząśnięto każdy zakamarek od lochów do 
strychu, szukano w pokojach i w oficynie, i przeko­
nano się, że nie było innych zapasów zboża, prócz 
wiktuałów w spiżarni. Natomiast okazano wielkie 
zadziwienie na widok rozmaitej broni zgromadzo

nej w sypialni mego ojca. Dumont kazał ją zabrać 
i wpakować na trzy wozy, które odstawiły ją do 
Saint-Julien.

— Wiedziałem ja dobrze — rzekł tryumfująco— 
ze pan exbaron knuje spiski. Czyż potrzeba lepsze­
go dowodu?

Argument ten trafił do przekonania całej zgrai. 
Nie dosyć na tem — mówił prokurator-syndyk — 

ptaszek wyleciał z klatki, ale może powrócić do 
gniazdka; dla tego zostawię tu trzech dzielnych 
sakiulotów, żeby mieli oko na mieszkańców zamku.

Do tej chwili matka moja nieodzywała się; atoli 
sama myśl, żeby mieć w domu tych nieproszonych 
gości uniosła ją, i popełniła nieroztropność.

— Mości panie — rzekła ona — jeżeli stawiasz 
u mnie załogę, natenczas nic mi niezostaje jak 
z własnego domu ustąpić.

— Jak się pani podoba — odpowiedział Du­
mont. Mój obowiązek nakazuje mi przedewszy- 
stkiem czuwać nad bezpieczeństwem patryotów.

Otóż i pomścił się dostatecznie. Z własnego gnia­
zda wyrzucił rodzinę Fenestrangów; tego bowiem 
wieczora przenieśliśmy się na mieszkanie do sta­
rego domu, który i dziś zamieszkuję, a który ma­
tka moja wniosła w posagu. Odtąd noga moja nigdy 
niepostała w zamku Fenestranges.

W miesiąc po tem zdarzeniu, doszła nas wiado 
mość, że ojciec szczęśliwie dostał się do Koblen- 
cyi, że ofiarował usługi swoje hrabiemu Artezyi, i 
że Jego książęca Mość raczył je przyjąć łaskawie, 
wszakże nie bez małego przycinku, że Baron Fe­
nestranges nieco opóźnił swoje przybycie. Mniej 
grzeczny i gładki książę Kondeusz, prawie tyłein 
odwrócił się od mojego ojca, atoli okazał się przy­
stępniejszym nazajutrz gdy poznał, że nowoprzy 
były nieprzyjechał z pustą kieszenią. Prusacy z ks.

Brunszwickim ulubionym uczniem Fryderyka Wiel­
kiego, lada dzień mieli ściągnąć nad Ren, i przy­
wrócić władzę prawowitego monarchy. Słowem wszy 
stko szło jak najlepiej. Armia była należycie opa­
trzona w potrzeby, pieniędzy tylko nie było; na 
szczęście ojciec mój przywiózł ze sobą trzos do­
brze nabity. W końcu listu zapewniał nas najuro- 
czyściej, jako najdalej pierwszych dni Lipca powin­
niśmy spodziewać się jego przybycia.

Ten przypis ek wycisnął ciężkie westchnienie mej 
matce, która niepodzielała złudzeń swego małżonka. 
Widziała ona całą Francyę pod bronią i zaczęła 
wierzyć w tryumf rewolucyi.

Niebawem przybyło nowe zmartwienie do dawnych 
strapień.

Zamek Fenestranges z przyległościami gruntów 
i lasów, dziedziczny majątek mego ojca, został 
skonfiskowany i uznany za własność narodową. Na 
całe utrzymanie zostawiono nam posagowy majątek 
mej matki, wcale szczupły; a na domiar upokorzę 
nia czytałem pewnego dnia obwieszczenie przyle­
pione na merostwie w Saint-Julien, że dobra Fe­
nestranges wystawione są na publiczną licytacyę.

W kilka dni potem (było to około r. 1793) do­
wiedzieliśmy się, że prokurator-syndyk zalicytował 
zamek i znaczuą część lasów, za cenę pół miliona 
liwrów w asygnatach, co dziś uczyni mniej więcej 
około 15 tysięcy franków.

Na tę bolesną wiadomość wszystka krew wzbu­
rzyła się we mnie; natychmiast postanowiłem je­
chać i z bronią w ręku upominać się u pana Du­
mont o wydarty nam majątek. Miałem już lat 18, 
a przytem siłę nadzwyczajną; oprócz tego tak od 
ojca, jak po jego wyjeździe, wyuczyłem się od je 
dnego starego wojaka doskonale bić na pałasze i 
szpady; a na koniu przesadzałem najwyższe płoty

i najszersze rowy; słowem byłem należycie zahar­
towany, żeby umieć się obrócić w tych niebezpie­
czeństwach wojny domowej, a głównie, żeby pom­
ścić zniewagę rodzinie mej wyrządzoną.

Pożegnawszy się z matką i nic nie wspominając 
jej o zamiarze, uzbrojony parą pistoletów i szablą 
ojcowską, ruszyłem drogą wiodącą do Fenestranges.

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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L I S T Y  
O TEATRZE KRAKOWSKIM

X.
W przeszłą sobotę i niedzielę przedstawiano je­

dno z arcydzieł literatury dramatycznej — Egmon- 
ta Goethego; z czego pokazuje się, że Dyrekcya 
teatru ma niezmyśloną chęć obznąjamiać publi­
czność z tworami należącemi do ozdób literatury 
europejskiej. Pomysł ten zasługuje na uznanie, o- 
sobliwie w tych czasach, gdzie świat myśli i na­
tchnień ma dość bliskie podobieństwo ze stanem 
finansów wielkich państw. Wyraz: bankructwo, roz­
lega się w powietrzu, ale nikt go wymówić nie 
chce. Zwrot do przeszłości umiejącej tworzyć i po­
rywać, daje miarę porównania, podnosi smak do­
bry, napędza wzniosłe myśli i uczucia, rozszerza 
widokrąg pojęć, a nadewszystko objaśnia i uczy 
jakich to potrzeba warunków, żeby dzieło żyć mo­
gło dłużej, lub żyć nieśmiertelnie.

Wybór Egmonta na scenę, był pod pewnym 
względem bardzo szczęśliwy.

He to analogii z naszem położeniem! Zdawało­
by się że dość podłożyć inne nazwiska, abyśmy 
patrzyli na własną historyę.

Twory jeniuszu mają to do siebie, że nie służą je­
dnej chwili ani jednej miejscowości, ale obejmują 
wieki, interesują wszystkich i wszędzie. Strona 
humanitarna, serce człowieka, jego namiętności, 
zawsze górę mieć będą nad kolorytem miejsco­
wym, excentrycznością zdarzeń i charakterów, co 
uchodziło tak długo za pierwszą regułę poetyki.

Egmont, to dramat czysto polityczny. Epizod 
Klary, owej cichej, nieznanej kochanki Statbndera 
Flandryi i Artezyi, nie należy do rzeczy — nie 
przeszkadza jej, ale i nie pomaga; to prosta ar- 
tystyczua ozdoba jak gałązka powoju wślizgująca 
się między ciernie tej korony, którą bieg zdarzeń 
splatał dla Niderlandów umiejących niechcieć hi­
szpańskiego jarzma.

Goethe umiał być ściśle historycznym w Egmon- 
cie. On pierwszy zrozumiał w swoim czasie wszy­
stkie warunki historycznego dramatu o sto procent 
lepiej niż Szyller, którego Don Karlos wiele ma 
podobieństwa, atoli z tą różnicą, że taki Don Kar­
los znalazł się tylko w jego wyobraźni — histo- 
rya nic nie wie o takim Don Karlosie i o innych 
osobach jego trajedyi. Słusznie też możnaby po­
wiedzieć, że sztuka bierze fałszywy kierunek, ile­
kroć właściwości swoje poświęca, a wdziera się 
w dziedzinę innej sztuki, która sposobami sobie 
właściwemi może łatwiej i lepiej wywiązać się ze 
swego zadania. To właśnie przytrafia się poezyi, 
jeżli kusi się udawać historyą. Szyller z Don Kar- 
losa zrobił typ tolerancyi i wolności, kiedy on nie 
był nim wcale, tak samo jak dla owej czarującej 
Eboli, trudno było pałać tak gwałtownem uczuciem 
kiedy była szpetną i ślepą na jedno oko.
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orzeczeniem tej zasady i przy jej obrachowaniu, 
opisywałem wówczas.

T r e ś ć  d r u g i e j  u s t a w y ,  „mocą której mi- 
nisterium krajów reprezentowanych w Radzie pań 
stwa, upoważnionem jest, do zawarcia z ministe 
rium królestwa węgierskiego, układu w z g l ę d e m  
u d z i a ł u  t e g o ż  k r ó l e s t w a  w c i ę ż a r a c h  
z d ł u g u  p a ń s t w a  p ł y n ą c y c h " ,  jest n a s t ę ­
p u j ą c a ,  według wniosku większości kom isyi, 
przyjętego przez Izbę:

Od roku 1868 kraje korony węgierskiej mają 
dawać corocznie n a  o p ł a t ę  p r o c e n t ó w  od 
istniejącego dzisiaj ogólnego długu państwa, stałą, 
dalszym zmianom niepodległą, sumę 29,188,711 
złr., w której monetą brzęczącą 11,776,459 złr. 
Następny § stanowi, że przed lym  maja 1868 r. 
ma być na drodze konstytucyą wskazanej przedło­
żony projekt ustawy, mocą której ma nastąpić 
p r z e m i a n a  r ó ż n y c h  d ł u g ó w  p a ń s t w a  
w j e d e n  d ł u g  r e n t y  w i e c z y s t e j ,  przez 
co zmniejszy się ciężar skarbu płynący z obo- 
wiązkn spłacania kapitału. Spłata kapitału tych 
długów, które zpowodu swej natury nie dadzą się 
zamienić na rentę, ma być na drodze ustawo­
dawczej w ten sposób postanowiona, że potrzebny 
do tego faudusz corocznie zbierany będzie przez 
wydawanie obligacyj długu rentowego t. j. renty 
wieczystej. Ponieważ w skutek tego, kraje przed- 
litawskie więcej byłyby obciążone, przeto kraje 
węgierskiej korony obowiązują się płacić rocznie 
stałą sumę 1,150,000 złr., a z tych 150,000 w 
brzęczącej monecie, n a  k o s z t a  t a k i e g o  u- 
m a r z a n i a  c z ę ś c i  d ł u g u  państwa. Także 
na korzyść krajów przedlitawskicb liczy się zmniej 
szanie opłaty procentów wskutek umarzenia czę­
ści długu, oraz opłaty od kuponów i od wygra­
nych przy losowaniu obligacyj długów państwa. 
Drobniejsze rozporządzenia tego artykułu pomi­
jam. Dalej w artykule 3 wyrażona jest zasada 
nie bardzo łatwa do urzeczywistnienia, iż zarząd 
finansów każdej połowy państwa winien się sta- 
rać o p r z y w r ó c e n i e r ó w n o w a g i  m i ę  
d z y  d o c h o d a m i  a w y d a t k a m i ;  a do za­
sady tej dodane praktyczne postanowienie, że gdy­
by zarząd finansów którejkolwiek z oba połów 
państwa nie był w stanie pokryć dochodami swe- 
mi zwykłemi wydatków na własne potrzeby, oraz 
wydatków na sprawy wspólne pokrywane według 
orzeczonego stosunku, wtedy drogą ustawami prze­
pisaną musi się ta część państwa udać do nad­
zwyczajnych źródeł i środków, n. p. do z a c i ą- 
g n i e n i a  p o ż y c z k i  o b c i ą ż a j ą c e j  n a  
p r z y s z ł o ś ć  t ę  t y l k o  p o ł o w ę  państwa, 
która ją  zaciągnie. Gdyby jednak dobro całego 
państwa wymagało nadzwyczajnych wydatków na 
wspólae sprawy państwa, sankcyą pragmatyczną
i ustawami oznaczone, a zdawało się stósownem 
wydatki te pokryć nową p o ż y c z k ą ,  z a c i ą g a ­
n ą  [na w s p ó l n y  c a ł e g o  p a ń s t w a  r a c h u ­
n e k ,  na zasadzie ustaw i za ugodą ciał prawo 
dawczych obu połów państwa, — wówczas procen 
ta od takiej pożyczki i jej umorzenie ponosiłyby 
kraje przedlitawskie i węgierskie w stosunku ta­
kim, w jakim  mają pokrywać wydatki na spra­
wy wspólne. B i e ż ą c y  d ł u g  p a ń s t w a ,  k t ó  
r y  s t a n o w i ą  b a n k n o t y ,  postawiony jest pod 
gwarancyą obu połów państwa. Powiększenie te 
go długu, oraz środki prowadzące do przyszłej 
zamiany na dług stały, mogą być przedsiębrane 
jedynie za porozumieniem się obustronnych mini 
sterstw i za zgodą ciał prawodawczych obu po­
łów państwa. Każdej połowie państwa jest wolno 
zmniejszyć swój udział w opłacie procentów od 
długu państwa przez s p ł a t ę  k a p i t a ł a .  Co 
się tyczy z o b o, w i ą z a ń  p ł y n ą c y c h  z p o r ę ­
c z e ń  d a n y c h  p r z e z  p a ń s t w o  t o w a r z y ­
s t w o m  k o l e i  ż e l a z n y c h ,  zobowiązania te 
ciążą na tej połowie państwa, przez Której terito 
ryum kolej przechodzi. Co się tyczy zobowiązań 
względem towarzystw dróg żelaznych przerzyna 
jących obie połowy państwa, oraz względem dro­
gi żelaznej południowej, państwowej i koszycko 
bogumińskiej, tudzież towarzystwa żeglugi paro­
wej na Duaaju, oddzielny nastąpi układ. Sumy, 
jak ie  skarb kraju węgierskiego i skarb krajów 
przedlitawskich dawać ma skarbowi państwa na 
opłatę procentów od długu państwa, wnoszone 
będą do skarbu państwa w r a t a c h  m i e s i ę  
c z n y c h ,  w sposób bliżej ustawą oznaczony.

Takiej treści był p r o j e k t  w i ę k s z o ś c i  k o ­
m i s y i ,  który, jak wspomniałem, został b e z  
zmiany u c h w a l o n y  przez Izbę.

M n i e j s z o ś ć  k o m i s y i  której sprawozdawcą 
był p. Skene, rzucając piorunujące wyrazy prze­
ciw projektowi większości i nazywając go naj 
szkodliwszym dla krajów przedlitawskicb, tak,
ii  słuchając jej mów, a nieznając jej projektu, 
mniemaćby można, że całkiem odmienny przed 
stawia projekt, — przedkładała istotnie t a k i  s a m 
p r o j e k t ,  gdyż t y l k o  co do §. 2go była n i e ­
w i e l k a  między niemi r ó ż n i c a .  Albowiem ta 
mniejszość z g a d z a j ą c  s i ę  z u p e ł n i e  na § 1,

orzekający, że kraje węgierskie mają dawać co­
rocznie na opłatę p r o c e n t ó w  od długu państwa 
29,188,000 złr., z których 11 milionów w mone­
cie brzęczącej, wnosiła, aby § 2gi brzmiał jak 
następuje: „Na u m o r z e n i e  długów płacić bę- 
lą  kraje korony węgierskiej corocznie sta- 
ą sumę 1,150,000 złr., z których 150,000 w mo­

necie brzęczącej". Przypominam, że projekt wię­
kszości zgodny z projektem deputacyi i z proje­
ktem przedstawionym sejmowi węgierskiemu, pro­
ponował wnoszenie przez kraje węgierskie t a ­
k i e j  s a m e j  1,150,000 złr. sumy n a  u m o r z e ­
n i e  długów państwa, a raczej tej ich części, 
itóraby nie dała się zamienić na rentę wieczystą. 
Gdyż ta tylko byłaby r ó ż n i c a ,  iż projekt wię­
kszości stanowił zarazem, że przed lym  maja 1868 
winien być przedłożony na drodze konstytucyjnej 
projekt ustawy, mającej na celu p r z e m i a n ę  
w s z y s t k i c h  r ó ż n o r o d n y c h  i r ó ż n i e  a 
w y s o k o  p r o c e n t o w y c h  d ł u g ó w  p a ń s t w a ,  
n a  j e d e n  d ł u g  r e n t o w y ,  którego to postano­
wienia projekt mniejszości n ie  zawierał. Nato 
miast m n i e j s z o ś ć  w n o s i ł a ,  ażeby Izba przy 
uchwaleniu ustawy wypowiedziała następującą 
r e z o l u c y ą :

„Kraje reprezentowane w Radzie państwa przyj 
mują taki udział w opłacie procentów od au 
stryackiego długu państwowego, jaki odpowiada 
dotychczasowemu, przez komisyę wykazać się ma­
jącemu, faktycznemu przykładaniu się do tego 
celu tychże krajów, po wyłączeniu operacyj kre­
dytowych; a rząd wzywa się do przedłożenia pro 
jektów względem części procentów nie znajdują­
cych pokrycia."

Otóż g ł ó w n ą  r ó ż n i c ą  między wnioskami 
mniejszości a większości s t a n o w i ł a  t a  r e z o ­
l u c y  a przez mniejszość proponowana a nie ma­
jąca wchodzić w ustawę, nie mająca więc jej pra­
womocności, n ie  dążąca w niczem do zmniejsze­
nia ciężarów obciążających dzisiaj kraje przedli­
tawskie z tytułu długów państwa, przeciwnie, da­
jąca tym ciężarom legislacyjną, że tak powiem, 
pieczęć, a zarazem obalić mogąca z u p e ł n i e  k r e  
d y t  p a ń s t w a  w chwili gdy go najbardziej po 
trzebuje.

Wprawdzie i w i ę k s z o ś ć  k o m i s y i  p r o p o  
n o w a ł a  r e z o l u c y ę ,  istotnie przez Izbę przy­
ję tą ; lecz rezolucya ta brzmiała wcale inaczej, i 
n ie  w y p o w i a d a ł a  j a k i c h k o l w i e k  z o b o  
w i ą z a ń  s i ę  k r a j ó w  p r z e d l i t a w s k i c h  tak 
co do poręczenia kapitała długu państwa, jak  co do 
opłaty procentów. Z drugiej zaś strony ta rezolucya 
większości komisyi a n i  o b a l a ł a  k r e d y t u ,  
a n i  p r o w a d z i ł a  do  n a t y c h m i a s t o w e g o  
b a o k r u c t w a ;  albowiem rezolucya ta brzmiała: 
„Izba wzywa rząd, aby w celu koniecznością sta 
jącego się uregulowania finansów, przedłożył jak 
najprędzej Radzie państwa stósowne projekty do 
ustaw.*

Przedstawię tu jakie ma istotnie znaczenie i 
dążność drugi artykuł projektu większości wraz 
z wnoszoną przez nią rezolucyą, tudzież wskażę 
znaczenie i dążność rezolucyi projektowanej przez 
mniejszość.

Ustawa przez większość komisyi proponowana, 
a przez Izbę przyjęta, upoważnia ministeryum do 
zawarcia układa z królestwem węgierskiem, s ta ­
nowiącego j e d y n i e ,  że to królestwo obowiązuje 
się rocznie 30 milionów złr. na opłatę procentów 
od długu państwa (od czego na zasadzie zatwier­
dzonej i uznanej konstytucyi, byłoby zupełnie n 
wolnione), oraz dawać 1,150,000 złr. rocznie na 
umorzenie długów państwa, nadto ustawa zgadza 
jąc się na małą stosunkowo opłatę ze strony Wę­
gier na koszta umarzania długów państwa (na ja ­
ką to sumę i mniejszość się zgadzała) przedsię­
bierze środek dążący do zmniejszenia i usunięcia 
prawie tych kosztów umarzania, postanawiając 
aby rząd przedłożył przed lym  maja 1868 r. pro­
jekt przemiany wszystkich różno a wysokopro 
centowych dłagów państwa, na jednako a niższo- 
procentową rentę wieczystą, nieumarzalną. Przez 
taką unifikacyę długów i zamianę ich na rentę, 
zmniejszyłaby się bardzo suma na opłatę procen 
tów, a odpadłaby prawie zupełnie suma potrze 
bna na umarzanie to jest stopniowe spłacanie dłu 
gu państwa.

Lecz ustawa ta przez większość proponowana, 
a przez Izbę przyjęta, orzekająca co daje Króle 
stwo Węgierskie na opłatę procentów od długów 
państwa i ich umarzania, z natury swojej n ie  n a  
k ł a d a  i n a k ł a d a ć  n i e  m o ż e  j a k i c h  
k o l w i e k  z o b o w i ą z a ń  n a  k r a j e  p r z e d l i ­
t a w s k i e ,  i pozostawia pytanie to otwarłem 
Przeto większość komisyi i Izby mniemała, że 
z b y t e c z n e m  a s z k o d l i w e m  d l a  k r e d y t u  
c a ł e g o  p a ń s t w a ,  jest wyrażanie czy w tej 
ustawie, czy też w dołączonej do niej rezolucyi 
jakie zobowiązanie przyjmują kraje przedlitawskie 
co się tyczy długu państwa.

Proponowana zaś przez m n i e j s z o ś ć  komisyi 
a odrzucona przez Izbę rezolucya, nie tylko jest

z b y t e c z n ą  i nienależącą do tej ustawy; ale nadto 
s z k o d l i w ą  dla krajów przedlitawskich w ogóle, 
a dla kraju naszego w szczególności, zgubną dla 
rredytu państwa. S z k o d l i w ą  j e s t  d l a  k r a -  
ó w przedlitawskich, a w szczególności dla na- 
zego; albowiem oświadczenie, że one przyjmują 

na siebie taką część ciężaru z długu państwa pły­
nącą, jaką dotychczas ponosiły, byłoby p o r ę ­
c z e n i e m  p r z e z  r e p r e z e n t a c y ę  k r a j ó w  i 
narodów za taką część długów państwa przez rząd 
absolutoy zaciągniętych, jaka kraje te dotychczas 
)rzygniata, i byłoby zgodzeniem się na pozosta­
wienie tego ciężaru bez zmiany. Przypomnieć zaś 
należy, że dotąd żadna reprezentacya krajów nie 
poręczała ani za całość lub za część kapitału dła­
gów państwa lub procentów od niego, wyjąwszy 
tych długów, których zaciągnienie sama uchwala- 
a .— R e z o l u c y a  mniejszości byłaby z g u b n ą  

d l a  k r e d y t u  p a ń s t w a ;  albowiem o g ł a s z a -  
a b y  natychmiastowe bankructwo, nie przepro­

wadzając g o , i powodując wszystkie szkody 
z bankructwa, a żadnej korzyści. Wywracałaby 
zaś kredyt całego związkowego państwa w chwili, 
gdy ono go najbardziej potrzebuje już to dla 
przemiany finansowej, już to dla postawienia się 
w pogotowiu w chwili, gdy wszystkie mocarstwa 
zbroją się od stóp do głów.

Celem jaki mieli głównie na oka centraliści, 
(składający przeważnie ową mniejszość komisyi) 
wnosząc uchwalenie przez Izbę takiej rezolucyi, 
było okazać: że bankructwo wynikające przy ugo­
dzie z Węgrami jest s k u t k i e m  p o r z u c e n i a  
s y s t e m u  c e n t r a l i z a c y j n e g o  i u z n a n i a  
z a s a d y  s a m o r z ą d u  n a r o d o w e g o ,  chociaż 
uznania dzisiaj tylko niestety względem Węgier.

Dodać tu jeszcze winienem, że w podstawie 
obrachowania dołączonego do sprawozdania mniej­
szości, było pełno wielkich błędów, mimowolnych, 
czy samowolnych. Jeden z tych błędów rozwinię­
ty w rachunku dał pomyłkę na 300 milionów złr., 
lak to wykazał sprawozdawca większości p. Bre- 
stel, co przyznać musiał sprawozdawca mniejszo­
ści p. Skene.

Sprawozdanie to z ustaw regulujących finanso­
we i handlowe stosunki między krajami przedli- 
tawskiemi i węgierskiemi uwagi nad niemi moje 
oraz przedstawienie toku rozpraw, dokończę w na­
stępnym liście.

W niniejszym dodam jeszcze, że właśnie dzisiaj 
nadeszła wiadomość, iż Izba deputowanych sej -  
mu  w ę g i e r s k i e g o  na wczorajszem (wniedzielę) 
posiedzeniu, u c h w a l i ł a  w r e s z c i e  2 2 9 głosami 
przeciw 110 ustawę oznaczającą ndział Królestwa 
Węgierskiego w ponoszeniu ciężarów płynących 
z długu państwa, przyjmując jej projekt jednako- 
brzmiący z projektem uchwalonym 14go Ł m. 
przez tutejszą Izbę deputowanych. Tak więc, aby 
prawomocnemi stały się dwie ważne ustawy — 
co do pokrywania wydatków na sprawy wspólne, 
i^udziału Węgier w opłacie procentów od długu 
państw a— ustawy na których oprzeć się ma fi­
nansowy układ między krajami przedlitawskiemi, 
a Królestwem Węgierskiem, — potrzeba już tylko 
przyjęcia tych ustaw, tu przez Izbę panów Rady 
państwa, tam przez Izbę magnatów sejmu węgier­
skiego, co jest niezawodnem, oraz zatwierdzenia 
ich przez Cesarza i króla, które jest pewnem.

wali ostrożnością. Do tej chwili — mogę was za­
pew nić— nie podpisano jeszcze nominacyj, i nie 
powzięto jeszcze w ogóle uchwały ostatecznej co 
do osób, które zasiądą w nowym gabinecie. Dr 
G i s k r a  jest w ogóle przeciwnym przyjęciu ja ­
kiejkolwiek teki; także i profesor H e r b s t ,  wobec 

anlypatyj jakie wszędzie napotyka, nie okazuje 
wielkiej ochoty do wstąpienia do gabinetu. Sy- 
tuacya więc dzisiejsza w tym względzie nie zmie­
niła się w niczem i dla tego nie trzeba do takich 
pogłosek zbytniej przy więzy wać wagi.

Jedno tylko zdaje się nie ulegać wątpliwości. Jak  
zapewniają, nikt z Polaków me przyjmie teki mi- 
nisteryalnej, a nawet przyjąć nie może z powodu 
uchwał sejmu galicyjskiego, które się domagały 
sanclerza nadwornego dla kraju naszego. Ponie­
waż atoli rząd Polakom kanclerza czyli ministra 
dla Galicyi dać nie może, przeto Polacy w tej 
chwili niechcą brać udziału w radzie korony. Ża­
den z posłów bowiem niechciałby się sprzeciwiać 
uchwałom sejmu.

Dopiero na dzisiejszej naradzie ministeryalnej 
rozstrzygnie się, kiedy i na jak  długo Rada pań­
stwa odroczoną zostanie; uchwała będzie się tak­
że tyczyła zwołania sejmów i delegacyj. Wedle 
skazówek urzędowych przypuścić należy, że Ra­
da państwa zbierze się znowu około 15go sty­
cznia, podczas gdy delegacye od 2 — 13go sty 
cznia obradować mają.

Wiedeń 17 gruduia.

|j: Na dzisiejszem posiedzeniu Izba niższa przy 
jęła jednogłośnie wniesioną przez rząd ustawę na­
glącą, na mocy której ustawy zasadnicze już w 
dniu ogłoszenia obowiązywać będą. Wniosek ten 
naglący ma swoją ciekawą, nie bardzo pochlebną 
dla rządu historyą. W projekcie rządowym po­
wiedziano po prosta, że ustawy zasadnicze zaraz 
wchodzą w życie i nie potrzebują upływu 45ciu 
dni. Tymczasem rząd zapomniał w tej małej u- 
stawie naglącej, że i ona (tj. ustawa nagląca) ró­
wnież wchodzi w życie z dniem publikacyi, a wła­
śnie przeoczenie to czyniło całą ustawę zbyteczną. 
Na cóżby się bowiem przydała wzmianka w tej 
ustawie, że ustawy zasadnicze nie wymagają zwło­
ki 45-dniowej, gdyby sama ustawa nagląca do­
piero po 45 dniach weszła w życie? W każdym 
razie owe 45 dni prędzejby upłynęły dla ustaw 
zasadniczych, aniżeli 45 dui ustawy naglącej. 
W wydziale konstytucyjnym spostrzeżono grubą 
tę pomyłkę, za którą ministerstwu spraw wewnę­
trznych odpowiedziano głośnym śmiechem. Autor 
ustawy naglącej zasłużył atoli na ten śmiech szy­
derczy, albowiem pojąć trudno, jak  można było 
n a j g ł ó w n i e j s z ą  treść ustawy pominąć.

Proszę was, abyście tuzinknowe pogłoski o nie­
bawem nastąpić mającem utworzeniu minister­
stwa parlamentarnego, z jak  największą przyjmo-

Wledeń 17 grudnia.

— r. Niepokojące tegramy belgradzkie o zbro­
jeniach się i zatargach z Turcyą, ucichły tak na­
gle jak  powstały. Sprawdziło się przeto, że owo 
wojenne usposobienie Serbii, które miało być 
wstępem do wytoczenia kwestyi wschodniej, było 
tylko manewrem stronnictwa w celu z góry uło­
żonym. Zapewne z Petersburga nadszedł rozkaz 
wstrzymania dalszych łudzeń, lecz w organach sło 
wiańskich przypisują ten odwrot Serbii i jej po­
kojowe dziś usposobienie ustępstwu Turcyi w wia­
domej sprawie parowca dunajskiego „Germania" 
i zadosyć uczynienia jej rządowi serbskiemu. Wsze­
lako osoby obeznane tutaj z czynnościami Porty 
i jej polityką wobec Serbii, utrzymują, że nie było 
wcale mowy o zadosyć uczynieniu i ustępstwach. 
Zagadkowe w ciągu jednego tygodnia wystąpienie 
z gabinetu nowo powołanego ministra serbskiego 
R i s t i c z a ,  zamianowanego następcąGaraszanina, 

piastującego urząd swój zaledwie tydzień jeden, 
było wypływem intrygi, że tak powiem pałacowej. 
Risticz, który siedząc w Stambule między wytrą 
wną dyplomacyą i nauczywszy się formuł libe­
ralnych europejskich a oraz tajemnic władzy, za 
żądał od razu usunięcia ministra policyi K ry  s t i ­
e s  a , który był ulubieńcem księcia Micbała. Mi­
nister naczelny niechciał, aby między nim a panu­
jącym stał ktoś trzeci i zamierzył wystąpić przed 
krajem z reformami europejskiemi, coby mu pozwoli­
ły nabyć sławy ministra liberalnego. Zamiast jednak 
Krysticza, on sam padł ofiarą. Podpowiedziano księ­
ciu, że nowatorstwa ministra dążą do pobawienia 
księcia władzy i zrobienia z niego figuranta konsty­
tucyjnego. Krysticz podsunął w jego miejsce Pe- 
t r o n i e w i c z a ,  który uchodzi za zero. W chwili 
przycichnięcia nieco Rosyi z jej dążeniami wsebo 
dniemi, rad jest Garaszanin, że gabinet tymczaso­
wy, bezbarwny, wypełni tę pauzę polityczną. Je 
żeli więc jeszcze niekiedy tu i owdzie będzie mo­
żna usłyszeć jakie przechwałki o gotowości Ser­
bii, będzie to tylko echem przeszłości; gdyby zaś 
na prawdę znów słychać było o zbrojeniach, to 
poczytać można za dowód, że pauza skończyła 
się, że Rosya znów poruszyć zamierza sprawy 
wschodnie, lecz wtedy nastąpiłaby rychło także 
zmiana gabinetu serbskiego.

Wiedeń 18 grudnia. Wtorkowe posiedzenie 
(z kolei 65te) zapełnione było kwestyami podrzę­
dnej wagi, po największej części sprawozdaniami 
wydziału petycyjnego.

Minister skarbu baron B e c k e  przedłożył dwie 
ustawy przez izbę za nagłe uznane, a mianowicie 

lsze ustawę dotyczącą sprzedaży dóbr skarbo 
wych w wartości 15tu milionów.

2gie ustawę mającą na celu zmianę ustaw < 
opodatkowaniu cukru i spirytusów.

Minister żąda załatwienia obu ustaw jeszcze 
przed świętami Bożego Narodzenia.

Dobra, które rząd sprzedać zamierza, są prze­
ważnie galicyjskie, tj , B o r y n i a ,  Ł o m n s ,  P o d  
b u s z ,  S p a s s, M e d e n i c e ( w  obwodzie Sam ­
borskim), J a n ó w  z R o m a n ó w k ą  (w obwodzie 
Lwowskim), S o ł o t w i n a  (w obwodzie Stanisła 
wowskim), M r z y g ł o d  (w Sanockiem ), S a m  
bor ;  B a r c z y c e  (w Sandeckim), J a w o r z n o  
L i p o w i e c  (w Krakowskiem) i N i e p o ł o m i c e  
(w Bocheńskiem).

Wieczorem tego samego dnia przystąpił wydzia

budżetowy do obrad nad projektem rządowym i 
nietylko nie uznał go naglącym, ale owszem o d- 
r z u c i ł  ustawę o sprzedaży wspomnionych dóbr 
nieruchomych, na których już i tak ciężą około 

milionów. Wydział budżetowy po nie dawnem 
jrzemówieniu ministra skarbu i wzmiance o „prze- 
jełnionych kasach*, nie widzi potrzeby tak na­

głej sprzedaży dóbr skarbowych.
Wracając do posiedzenia izby, nadmienić musi­

my o sprawozdaniu wydziału finansowego w spra­
wie pożyczki miasta B r o d ó w .

Komisya wnosi przyjęcie następującej ustawy:
1. Miastu Brodom w Galicyi udziela się z skar- 

>u państwa 42,000 złr. tytułem wsparcia na od- 
lodowanie spalonej na d. 23 maja 1867 części 
miasta.

2. Wsparcie to 42,000 złr. ma być użyte na 
częściową spłatę udzielonej Brodom ze strony mi - 
nisterswa skarbu zaliczki 100,000 zlr. i dozwala 
się wspomnionemu miastu uiścić się z resztujące- 
go długu 58,000 złr. w 5cio procentowych listach 
zastawnych (w wartości imiennej dl pari). Lecz 
suma ta powinna być wypłaconą najpóźniej do d.

października 1868.
Po krótkim sporze między Dr Grossem (z Au- 

stryi górnej) a posłami Drem Z y b l i k i e w i c z e m  
i Drem L a n d e s b e r g e r e m  co do kompetencyi 
Rady państwa w tej sprawie, izba przyjęła usta­
wę w trzecim odczycie.

Następne posiedzenie we środę d. 18.
— Zbliża się chwila utworzenia m i n i s t e r ­

s t w a  p r z e d l i t a w s k i e g o ,  a według pogłosek 
w Wiednia krążących baron Beust już w sobotę 
ma przedstawić obu Izbom, ministrów zachodniej 
połowy monarchii. Niecierpliwi się szczególnie 
giełda, która zwłaszcza do nominacyi nowego mi 
nistra skarbu tak wielką, ale zdaniem naszem 
zbytnią przywiązuje wagę. Giełda wiedeńska, nie 
grzesząca zbytnim zasobem instynktu polityczne­
go, z dziecinną radością wita w każdym n o w y m 
ministrze finansów zbawcę, co państwo wydżwi- 
gnie z toni. W położeniu tak smutnem, jak je 
skreślił baron Becke, żaden z jego następców mc 
nie poradzi.

Po tych kilku ołowacb, które nam się nasuuęły 
po przeczytaniu sprawozdań giełdowych, przystę­
pujemy do obowiązkowego zapisania nazwisk kan­
dydatów do teki ministeryalnej.

Debatte zapewnia, że prezes Izby wyższej Dr 
G i s k r a  otrzymał od N. Pana polecenie złożenia 
gabinetu. Książę Auersperg bowiem wymówił się 
od tego zaszczytu, ponieważ Dr Herbst nie chciał 
przyjąć teki ministeryalnej. Dr Giskra konferuje 

panami H a s n e r e m ,  W a s e r e m ,  B e r g e r e m  
i B r e s 11 e m. Dr Giskra ma zostać prezesem mi­
nistrów (przedlitawskicb) i ministrem obrony kra­
jowej, baron S e n n y e y  (tawernik węgierski) mi­
nistrem skarbu państwa.

Presse przeciwnie nie dowierza tym wieściom i 
wspomina o nich szydząco.

W związku z układami, tyczącemi się minister­
stwa przedlitawskiego, zostaje zapewne przybycie 
do Wiednia ministrów węgierskich br. Andrasse- 
go, Lonyaya i barona Eóiyósa.

A n g l i a .
Feniści dokonali w d. 13 b. m ., według kore- 

spondencyi angielskiej, szczególnego rodzaju za­
mach. Przywódzca Burkę i towarzysz tegoż Ca­
sey znajdujący się pod śledztwem w więzieniu 
policyjnem Clerkenwell, zwykli byli według re­
gulaminu więziennego, około godziny 4ej popołu 
dniu być wypuszczani na dziedziniec, aby przez 
chwilę odetchnąć świeżem powietrzem. Na tern 
oparli sprzysiężeni swój plan wysadzenia proebem 
części muru, aby w zamięszaniu ułatwić więżoiom 
ucieczkę. Policya zawiadomioną została zrana, że 
się coś na korzyść Burkego przygotowuje, wi­
dziano ludzi podejrzanych, skradających się koło 
muru, innych zaś czatujących w przyległych uli­
cach; straż zatem została wzmocnioną i Burkego 
zamiast popołudniu, wypuszczono zrana na dzie- 
dzieniec. O tej zmianie prawdopodobnie spiskowi 
nie mieli wiadomości.

Około 4ej dwóch mężczyzn w towarzystwie ko­
biety przejeżdżało wozem przez „Corporation row“, 
ulicę nędzną, około 20 stóp szeroką, której jedną 
połać tworzy mur więzienny. Na wozie znajdo­
wała się przykryta baryłka, którą ludzie ci z wo­
zu zdięli i o mur oparli. Kobieta odchyliła nieco 
wtedy ceratową zasłonę, pokrywającą baryłkę; 
jeden z mężczyzn poprosił przechodzącego który 
palił cygaro o ogień, następnie wszyscy odbiegli 
na bok i zaraz potem błysnęło, rozległ się huk, 
zaczęły się walić domy i przerażające odezwały 
się jęki. Huk słychać było na 12 mil w koło 
miasta. Ziemia zadrżała i w mgnieniu oka roz­
sypały się w gruzy dwa domy na tej samej ulicy, 
grzebiąc w sobie wszystko co się w nich znajdo­
wało. Około 10 domów zostało tak uszkodzonych, 
że groziły w każdej chwili zawaleniem się i przez

Goethe utrzymał się przy prawdzie historycznej. 
Z Egmonta nie zrobił bohatyra, bo nim nie był 
w rzeczywistości. U Goethego sama rzecz mówi 
za siebie, u Szyllera mówi poeta za drugich. Goe­
thego Egmont, jest to piękna, porywająca, rycer­
ska postać, ufająca każdemu, bo wierzy, że wszy­
scy ufać jej powinni; wielkomyślna, lecz nieroz­
tropna; więcej do domowego życia niż do publi­
cznego stworzona; indywidualność, która każe się 
kochać, ale nie mąż stanu przewidujący, wyższy 
nad opinię popularności; szczodry, każdego chciał­
by obsypać pieniędzmi, ale z kąd ich wziąść, sam 
me wie; kłopot ten zostawia swemu rządzcy, któ­
ry wyczerpał już wszystkie środki dochodów. 
Lekkomyślność, owe: jakoś to będzie — cechuje 
postępki jego tak w rzeczy publicznej, jak  w spra­
wach miłośnych; o przyszłość się me troszczy, 
teraźniejszość wystarcza mu; używa też w niej, i 
ehce żeby używali drudzy; w ostatniej chwili 
zdolny umierać jak wielki człowiek, co nie prze­
szkadza, że nie umiał żyć jak  na wielkiego męża 
narodu przystało.

Obok niego stoi książę Oranii, przezwany mru­
kiem. Tajemniczy ten wódz stronnictwa niepodle­
głości występuje w jednej rozmowie zEgmontem, 
i daje się o tyle poznać, że naród będzie mógł li­
czyć na niego; ostrożny to, przewidujący gracz; 
ani swojej głowy lekko nie narazi, ani sprawy, 
w której obronie stanąć zamierza. Bez Wilhelma, 
księcia Oranii, zgiuąłby wszelki interes dla Nider- 
landczyków, powierzających losy swoje tak pustej 
głowie jak  Egmont.

Szkoda, że Goethe nie rozwinął na scenie cha­
rakteru Wilhelma; a choćby też włożył był w usta 
Alby, odbierającego wiadomość, że książę Oranii nie 
przybędzie, jakieś dobitniejsze, charakteryzujące

słowo, niż to co powiedział: „a więc tym razem 
przeciw spodziewaniu rostropny okazał się dość 
rostropuym, żeby nierozstropność popełnić. ,W  miej­
sce zagadkowej łomigłówki, lepiej brzmiałoby sło­
wo ściśle historyczne kardynała Granvella, który 
na wiadomość o tym coup d’ etat zapy ta ł: „a mruk 
czy wzięty? — Nie — odpowiedziano. — „A 
więc wszystko na nic". I zapewne że na nic. 
Krew Egmonta posłużyła tylko celom mściciela.

W obu stronnictwach stojących naprzeciw sie­
bie, to jest w urzędowem czyli hiszpańskiem, i 
narodowem, przewaga jest zrazu przy ostatniem. 
Rejentka księżna Parmy, siostra Filipa II, wyo­
braża jakby rządy konstytucyjne, szanuje bowiem 
przywileje Niderlaodczyków; a choć powściąga 
objawy nowości religijnych okazujące się między 
ludnością i prowadzące nieraz do krwawych ex­
ceed w, to czyni to za pośrednictwem ludzi miej­
scowych, wielkorządzców, jak hrabia Egmont i 
książę Oranii. Goethe nie bez myśli odsłonił nam 
w dwóch scenach jej sposób rządzenia i widzenia 
wprowadzając rozmowę między nią a pełnym głę­
bokich pomysłów statystą włoskim Machiawellim, 
wyobrażającym prawdziwy rozum polityczny. Szko­
da wielka, że w polakiem przedstawieniu usunię­
to te sceny, bez których niema sKończonego obra­
zu; a właśnie były one niezbędnie potrzebne dla 
okazania jak  naród pozbawiony niepodległego by­
tu powinien sam trzymać się na wodzy i nieprze- 
kraczać tych granic, które wywołać muszą oddzia­
ływanie i zemstę w obozie mocniejszego potentata.

Granicę tę, zawsze dość trudną do oznaczania, 
przekroczyli Niderlandczycy w rozumieniu despo­
ty hiszpańskiego — jakoż wysłany książę Alba 
z wojskiem, przyszedł robić porządek w znanym 
sposobie... Na tę wieść rozbudzone życie w nieje­

dnej piersi, zastygło. I  było czego drżeć przed ta­
kim Albą! Urzędnik od stóp do głów, nieuznają- 
cy innego prawa i obowiązku tylko wierne wy­
konanie rozkazów swojego pana; wcielony poli­
tyk, nie wybierający w środkach, gotów nawet 
własnego syna użyć za narzędzie i tłumić w nim 
odzywające się uczncie ludzkości i przyjaźni... 
słowem, człowiek jednego odlewu, pojmujący ja ­
sno swoje zadanie, nieubłagany i nieugięty.—Na­
przeciw niego postawiwszy Egmonta z całą jego 
popularnością, widzi się odrazu przy kim będzie 
zwycięstwo. Wiele ma on tu podobieństwa z Ham­
letem; szlachetny jak  tamten, i jak tamten mięk­
ki; oba niezdolni spełnić ogromu zadań spadają­
cych na ich barki; jeden, że za mało—drugi, że z? 
wiele ufności ma w siebie, a raczej w tę popular­
ność, co tak bywa zawodną i pękającą za lada 
przeciwnym wiatrem, jak  bańka mydlana.

Goethe widoczną miał myśl pokazać w Egmon- 
cie typ owych przywódzców ludu, co zakocha­
ni więcej w samych sobie, niż przejęci głęboką 
koniecznością zrobienia wielkich ofiar, skupienia 
w cichości zasobów i sił mogących coś znaczyć 
na szali walki — wolą napawać się oklaskami o- 
pinii, zbierać wiwaty po drodze, każdemu być ku­
mem i bratem, i upajając się dymem kadzideł u- 
liczoycb, wierzyć, że na ich skinienie staną mili­
ony. Polityczny ten egoizm tak dalece stanowi 
rdzeń charaktera Egmonta, że nawet w stosunku 
z kochanką jego Klarą, przebija lekceważenie tej 
pełnej zapomnienia się i całkowitego oddania się 
miłości, kiedy, jakby mimochodem pod sam ko­
niec dramatu, przypomina sobie, że jest tam ja ­
kaś istota, dziewczyna, o której przecie trzeba pa­
miętać przed śmiercią. Poleca ją  więc swemu no­
wemu przyjacielowi Ferdynandowi, i bez (żadnego

komentarza, bez łzy żalu za tern największem u- 
czuciem, na jakie serce kobiety zdobyło się kie­
dykolwiek. Poeta nie bez celu odmalował taką 
miłość Klary, że już po za nią nic dla niej nie 
było — tylko śmierć . . .

Uwięzienie Egmonta przez Albę, śmierć na ru­
sztowaniu, jak a  go czeka i do której przygotowa­
ni jesteśmy scenami w więzieniu — nie robi silne­
go wrażenia na widzach, co tłumaczy się instykto- 
wą uw agą: ten człowiek nie byłby zbawił swojej 
ojczyzny — prędzej ją  zbawi Wilhelm Oranii. On 
sam nawet wyznaje na koniec, że nic nie zrobił 
dla tego ludu, który go tak kocha ł...

W trajedyi tej daje się czuć brak rozwinięcia, 
przynajmniej w tym kształcie w jakim była na 
naszej scenie przedstawioną. Wrażenie widza ma­
ło jest zainteresowane losem Egmonta, a  następnie 
i losem tego narodu, w którego sprawie on ginie — 
daleko więcej żałujemy w nim kochanka Klary, 
przez współczucie jak ie  ta urocza postać obudzą. 
Melodramatyczność ostatnich scen, owo zjawienie 
się (nieboszczki zstępującej z empireju w bengal­
skim ogniu — uwłacza sztuce, a w pewnym wzglę­
dzie obraża nawet nasze pojęcia. Samobójczyni 
idzie prosto między świętych i błogosławionych, 
ażeby jak  mówi Brakenburg, na powitanie duszy 
swego Egmonta wyprowadziła wszystkich mie­
szkańców n ieb a ... —

Czy Goethe uciekł się do tych liryzmów, dość 
ckliwych, dla tego, że czuł się dłużnym tej apo­
teozy swemu Bobatyrowi, czy że sama śmierć 
na rusztowaniu, wynikająca z całego dramatu wy­
dawała mu się za oklepaną? Być może, i to naj­
pewniej, że chciał zrobić inny koniec, niż go mie­
wały ówczesne trajedye francuskie będące en 
vogue.

Egmont mógłby zrobić większe wrażenie, niż to 
co zrobił, gdyby zasoby i środki naszej sceny od­
powiadały temu zadaniu. Widzowie muszą mieć 
przedmiotowo wystawioną tę potęgę wzburzonego 
gminu, z którą ma się łamać przybywający Alba, 
a tu nie widać tego wzburzonego morza uśmierza 
jącego samem pokazaniem się kochanka ludu.

Gra artystów nie przeszła tej granicy, po za 
którą zapominamy, że patrzymy na aktorów. Chcąc 
przedstawić historyczne postacie trzeba się wcielić 
w nie. Najwięcej zbliżył się p. Rapacki do Alby. 
Pani Modrzejewska nie miała już tyie trudności 
z Klarą, w kilku też miejscach sprawiła silne wra 
żenie. Głos serca inaczej brzmi i odbija się na 
słuchaczach, niż język polityczny w ustach psy­
chologicznie analizujących się charakterów.

Przekład tej sztuki mógł być także przyczyną 
jej słabości. Dla klasycznych autorów nie przystoi 
dorywczość. Na tłumaczenia klasyków wysilały 
się niegdyś naj pierwsze u nas talenta — dzisiaj 
pierwszy lepszy obrobi Goethego, Szyllera, Szek­
spira, i dalej z nim na scenę — jak. z kulawą 
szkapą na jarmark. Gdzie każde słowo, każdy je ­
go odcień, ma znaczenie, bo je mistrz położył — 
tam nie każdemu godzi się je p°drzeżuiać. Mam 
to przekonanie, że sztuki jak Donkarlos, Hamlet, 
Egmont o wieleby zyskały, gdyby w usta arty­
stów naszych włożone były myśli silnie, jasno, 
prawdziwie po polsku oddane; w każdym razie 
język dramatyczny ma swoje odrębne właściwo­
ści odróżniając go od książkowego języka, na co 
mało zważają u**8’ tłómacze.
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nadbiegłą straż ogniową rozebrane być musiały. 
Wszystkie szyby w dalekiej przestrzeni popękały, 
a cegły rozlatujące się raniły ludzi na ulicy, w do­
mach i stajniach. Kobiety i dzieci leżały pokale­
czone na bruku ulic, lub jęcząc wyczołgiwały się 
z pod gruzów zawalonych domów. Nastający 
zmrok zmienił się chmurą pyłu z roztrzaska­
nych murów w ciemną noc, a z połamanych rur 
gazowych lamp ulicznych płynęły strumienie ga­
zu, zarażające powietrze. Gmach policyi prócz po- 
pryskanych szyb w oknach, został nienaruszony; 
tylko mur otaczający go przedstawiał nieregular­
ny wyłom około 60 stóp szeroki. Zwolna ustę­
pować zaczęły ciemności. Szybko przygotowane- 
mi rurami, które z głównemi rezerwoarami zo­
stały połączone, zaimprowizowano obfite oświetle­
nie gazowe. I wtedy to dopiero objawił się cały 
obszar nieszczęścia. Wydobyto z gruzów trzy tru­
py, potćm na pół żywego strasznie pokaleczonego 
człowieka, a oprócz tego 36 rannycb, okrytych 
pyłem i krwią z poszarpanemi twarzami, z po- 
druzgotanemi członkami. Zostali oni przeniesieni 
do najbliżej położonych wielkich szpitali, gdzie 
wszystkiego użyto, na co się tylko sztuka i pie­
czołowitość zdobyć może, aby nieszczęśliwych ra 
tować.

Wybuch i wiadomość o tem co zaszło, wznie­
ciły w całej okolicy Clerkenwełl straszne przera­
żenie, i ogromne masy ludu spłynęły na teatr 
wypadku. Wkrótce nadciągnęło wojsko i policya 
aby tłum powstrzymać zdała od walących się do­
mów. Powiodło się przebranemu policyantowi, 
który stał najbliżej schwycić kobietę;— i jak  się 
zdaje — obu sprawców, gdy w chwili wybuchu u- 
ciekali. Jeden z nich nazywa się Tymoteusz D e­
s m o n d ,  liczy lat 46 i jest krawcem z profesyi, 
drugi Jeremiasz A l l e n ,  około 30 lat wieku ma- 
jący, jest szewcem, a  kobieta również 30-letnia 
nazywa się J u s t i c e .

Times donosi o tym samym wypadku następnie 
w numerze swym z d. 14 b. m.

Wczoraj po południu uczyniono zamach dla u- 
wolnienia uwięzionych fenistów Burkego i Ca- 
seya, usiłując zewnętrzny mur więzienia Cler- 
kenwell prochem wysadzić i tym sposobem otwo­
rzyć wyjście. Przeszło 40 niewinnych mężczyzn, 
kobiet i dzieci, przechodzących przypadkiem, zosta­
ło mniej, lub więcej rannych. Jeden mężczyzna 
został na miejscu zabity, dwóch umarło od tego 
czasu, a czwarty nie przeżyje nocy. Inni zostali 
do szpitala odstawieni, gdzie trzech jeszcze tego 
samego wieczora umarło. Trzech lub czterech z po­
między rannycb są członkami jednej i tej samej 
rodziny. Nieszczęśliwym udzielono natychmiast 
jak  najpilniejszej pomocy i spodziewać się można 
że przyjdą do siebie. Wybuch był tak gwałto­
wny, że grzmot o wiele mil w około był słysza­
ny. Mieszkańcy w sąsiedztwie więzienia przeraże­
ni zostali najstraszniejszą trwogą; kamienie lata­
ły w różnych kierunkach i szyby w oknach 
ły. Trzynastoletni chłopiec był świadkiem całej 
sceny i opowiadał, że po godzinie 3ej jakiś męż­
czyzna beczkę około muru więzienia postawił; 
wkrótce potem przybył z dwiema rakietami, z któ­
rych jednę dał chłopcom bawiącym się w ulicy, 
a drugą położył na beczce. Jeden z chłopców pa­
lił tytoń i podał owemu mężczyźnie zapałkę wo­
skową, którą tenże umocował przy rakiecie. Zatrzy­
mał się chwilę, potem spiesznie uciekać zaczął, gdy 
spostrzegł że się rakieta zapaliła. Policyant po­
gonił za nim; lecz podczas tego nastąpił wybuch, 
a chłopiec ugodzony kamieniami, nic już nie wi­
dział. Mężczyzna ten według opowiadania chłop­
ca, ocalonego prawie cudem, był blondyn, ubrany 
jak  gentleman, mial paletot bronzowy i czarny ka­
pelusz.

Kilku jeszcze mężczyzn było w pobliżu, którzy 
uciekli gdy się rakieta zapaliła. (Tu Times po­
wtarza nazwiska powyżej wymienionych osób po­
dejrzanych o winę wybuchu) i dodaje, że Anna 
Justice, będąca w więzieniu usiłowała zeszłej no­
cy odebrać sobie życie. W ostatnich czasach od- 
widzała ona często Burkego i Caseya. Chwilę po 
wybuchu było około 500 policyanów na miejscu 
dla utrzymania porządku, i 100 fizyłyerów odby­
wało przez noc straż w więzieniu. Około szpitala 
ś. Bartłomieja, zebrał się tłum ludzi, aby się do­
wiedzieć o swych krewnych. Chłopcu jednemu 
musiano odjąć 8 palców; 8-letnie dziecko postra­
dało kolano; właśnie niosło mleko dla matki, gdy 
wybuch nastąpił. Książe Walii zawiadomiony zo­
stał natychmiast drogą telegraficzną, przez dyre­
ktora szpitalu o przedsięwzięciu środków względem 
rannych.

N. Cesarz Austryacki przyjęty jest nataralaem 
pragnieniem, aby zwłoki brata jego Arcyksięcia 
Ferdynanda Maksymiliana spoczywały obok po­
piołów innych książąt domu austryackiego, że oj­
ciec, matka i bracia nieboszczyka dzielą to prag­
nienie, równie jak  wszyscy inni członkowie ro­
dziny cesarskiej i że JCMość mając nadzieję, że 
rząd mexykafiski słuchając głosu ludzkości uła­
twi spełnienie tej chęci, wysłał do Mexyku wice­
admirała Tegethoffa, aby prosić prezydenta o po­
zwolenie zabrania do Europy zwłok arcyksięcia.

Pojmując dokładnie słuszność uczuć wyrażonych 
w nocie W. Eks., prezydent rzeczpospolitej nie- 
wahał się przedsięwziąść potrzebne środki, aby 
życzenia Cesarza austryackiego i rodziny cesar­
skiej z uszanowaniem spełnione zostały. Stoso­
wnie do rozkazów prezydenta, zawiadomiłem wice­
admirała Tegethoffa, że zwłoki arcyksięcia Ferdy­
nanda Maksymiliana natychmiast powierzone zo­
staną jego staraniom, aby je mógł przewieść do 
Austryi i wywiązać się tym sposobem ze swego 
posłannictwa.

Mam zaszczyt zapewnić W. Eks. o najwyższem 
mojem poważaniu.

Lerdo de Tejada.

\
Bar. Beust i p. Lerdo de Tejada sekretarz sta­

nu przy rządzie Juareza, wymienili następne ko- 
respondencye z powodu wydania zwłok Cesarza 
Maksymiliana wice-admirałowi Tegethoffowi:

Wiedeń 25 września 1867 r.
Ekscelencyo! Ponieważ śmierć przedwczesna 

wyrwała rodzinie Arcyksięcia Ferdynanda Maksy­
miliana, J. c. k. ap. Mość bardzo naturalnem przy­
jęty jest pragnieniem, aby zwłoki nieszczęśliwego 
Jego brata spoczywały obok popiołów innych 
książąt domu austryackiego. Ojciec, matka i bra­
cia dostojnego nieboszczyka gorąco również tego 
pragną, niemniej jak  inni członkowie rodziny ce­
sarskiej. Cesarz, pan mój dostojny, ma nadzieję, 
że rząd mezykański słuchając głosu ludzkości nie 

I odmówi uśmierzenia słusznej boleści i nie będzie 
się sprzeciwiał spełnieniu Jego chęci.

W tym celu wysłany został do Mexyku wice­
admirał Tegethoff z rozkazem wręczenia prezy­
dentowi prośby dla osiągnięcia wydania zwłok 
ukochanego brata JCMości i przywiezienia ich do 
Europy. Mam zlecenie jako minister domu cesar 
skiego prosić W. Ekscelencyi, abyś zechciał uła 
twić wice-admirałowi upoważnienie odpowiadające 
jego posłannictwu.

Maro zaszczyt prosić W. Eks., abyś z góry wy 
raził szefowi państwa, uczucia wdzięczności ro­
dziny cesarskiej i przyjąć dla siebie wyraz tej 
samej wdzięczności za przysługę, jaką jej odd 
możesz.

Korzystam z t®j samej sposobności, aby prze­
słać W. Eks. zapewnienie wysokiego mego po­
ważania.

Beust
kanclerz państwa i minister 

domu cesarskiego.
Odpowiedź brzmi:

Mexyk 4 listopada 1867 r.

Ekscelencyo! W ice-adm irał Tegethoff wręczył 
mi notę, którą W. Eks. wystosowałeś do mnie 
w d. 25 września r. b.

W nocie tej zawiadamiasz mnie W. Eks., że

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  19 grudnia. Ostatni tegoroczny odczyt 

publiczny na rzecz Stowarzyszenia akademickiego 
wzajemnój pomocy odbył się wczoraj wieczór. Profe­
sor Dr Józef Ł e p k o w s k i  miał rzecz o wykopali­
skach starożytniczych, a przeto o nawodnych mieszka­
niach, grobowcach, mogiłach, popielnicach i sprzętach 
znajdowanych w grobach, naczyniach, narzędziach rę ­
kodzielniczych i wojennych, ozdobach, słowem objął 
to wszystko, co może świadczyć o pierwotnych mie­
szkańcach naszśj ojczyzny. Rozległy ten przedmiot 
ogarniający cały jeden okres przedhistoryczny, nie 
mógł się pomieścić w ramach jednogodzinnego wy­
kładu, wszelako prelegent dotknął mnóstwa szczegó­
łów, dając pobieżny obraz jakby muzeum starożytni- 
czego, i tyle się przy każdym zatrzym ał, ile potrze­
buje zwiedzający muzeum, aby mu pozostało wspo­
mnienie tego co widział. Przy wielu rodzajach wyko­
palisk opisał p. ŁepkowBki topografię miejsc, gdzie 
je widziano, a to naprowadziło go na wskazówki bądź 
siedzib i pochodów różnych ludów, bądź powinowa­
ctwa szczepów. Szereg badań w tym kierunku od 
niedawna dopiero rozpoczętych, nie pozwolił jeszcze 
utworzyć ciągu historycznego, o jaki się pokuszą kie­
dyś starożytnicy, skoro wykrycia ujęte zostaną w pe­
wien system pozwalający je  na główne przynajmnićj 
dzielić epoki i cechy, jak  się rzecz ma ze starożytno­
ściami greckiemi, rzymskiemi a nawet egipskiemi. 
Może dzieje pochodu ludów w różnych epokach przed­
historycznych, jak niemnićj w pierwszych wiekach ery 
chrześciańskićj, dadzą się dopiero rozpoznać dokładnie 
z pomocą zabytków wykopanych, a pod tym wzglę­
dem jak również pod względem etnograficznym ar­
cheologia idzie w pomoc bistoryi.

Chcąc w jednćj godzinie wszystkie znaczniejsze o- 
woce badań zarówno co do przestrzeni miejsca jak  i 
czasu przedstawić słuchaczom nie specyalnym, prele­
gent użył formy opisowćj jako najprzystępniejszej i 
mogącćj zaspokoić ciekawość. Taką tylko drogą po­
pularnego wykładu można w jednćj godzinie zamknąć 
rzecz o zabytkach i śladach pierwszych czasów ludz­
kości, a jeżeli chociaż część słuchaczy obojćj płci 
miała tu pierwszą może sposobność dowiedzenia się 
o nieznanym sobie świecie przedhistorycznym, to wy­
kład p. Łepkowskiego tę przyniósł korzyść, iż roz­
przestrzenił zakres wiedzy licznego pocztu słuchaczy.

Z powodu, że był to ostatni odczyt na cel powy- 
żćj wskazany, prelegent zakończył takowy w imie­
niu młodzieży uniwersyteckićj podziękowaniem dla 
publiczności. Nam się zaś zdaje, że i publiczność 
mogłaby nawzajem podziękować mężom, co obok prac 
swych obowiązkowych, podzielili się z nią nieskąpo 
owocami swojej wiedzy i nauki.

—  W piątek i sobotę odbywać się będzie jak  już 
donieśliśmy, a trwać aż do samej wilii, w wielkiej 
sali hotelu Saskiego od południa do wieczora sprze­
daż na gwiazdkę, a dochód z niej idzie na ubogich 
zostających pod opieką Towarzystwa S. Wincentego 
a Paulo. Dostanie tam gotowych sadów przystrojo­
nych różnemi łakociami, jak  kto zechce, skromnie lub 
bogato, oraz innemi podarkami dla grzecznych dzieci, 
czy to małych czy dużych. Będą tam i złote jabłka, 
które, że tu pomieszamy tradycyę chrześcijańską z 
tradycyą grecką, pochodzą z ogrodu Hesperidów, lu­
bo nie smok ich strzeże, jak  w bajce greckiej, lecz 
piękne panie. Kto nie zechce nic kupić, to może chcć 
zwiedzić salę, a usłyszy doborową muzykę, tem le­
piej zaś, jeśli co dorzuci dla ubogich na święta.

—  Z  nad Wisłoka 15 grudnia.
(X. B .) Na korespondencyę moją w kronice Czasu

łaskawie umieszczoną, w której wskazałem, że dawa 
na i przyjmowana nazwa',.Urząd parafialny" jest nie­
właściwą i nieodpowiednią, owa zaś „kościół parafialny“ 
fikcyą, otrzymałem list, w którym zwrócono uwagę moją 
na niedogodności i trudności wynikające z tego, gdyby­
śmy na mocy przytoczonych rozporządzeń ministe 
ryalnych od proboszcza do naczelnika pisywali i od­
wrotnie w tenże spoBÓb urzędowe i sądowe pisma od 
bierali. Uznając w zupełności słoszność uczynionych 
przez czcigodnego kolegę nad korespondencyą moją 
spostrzeżeń, odstępuję chętnie od podanego przeze- 
mnie sposobu, a polecam wszystkim współbraciom przez 
najprzew. konsystorz nasz w piśmie temi dniami na- 
desłanem użytą nazwę: „Zarząd kościoła parafial­
nego11, która nas uwalnia od niewłaściwego zalicza­
nia proboszczów do urzędów, któremi nie jesteśmy, 
jak  też usuwa wszelkie niedogodności i truduości.

—  Dzień 18 grudnia na pół pogodny. Ciepło do­
szło do -4- 2°,8 R., a zimno do —  2°,0 R. Barometr 
powoli idzie do góry; stan jego o] godzinie ,6ój zrana 
dnia 19 grudnia 325“‘,10 ; termometru zaś — 4°,9 R. 
Wiatr słaby południowo-zachodni.

—  W piątek dnia 20go grudnia, Śgo Teofila mę­
czennika.

wystawie wiedeńskiśj" można znaleść wszelkie”możebne 
przedmioty w bogatym wyborze i po tanich cenach.

ff*ra£gSąal polSSyczny.
D epesze telegraficzne.

etersburg 17 grudnia. Inwalid rosyjski na- 
sfępujące wyprowadza wnioski z ogłoszonych dzi- 
* ij korespondencyj dyplomatycznych od 23go lu- 

o dó 9go października 1867, tyczących się o- 
nej polityki: Dawniej Francya widziała potrze- 
utrzymywania p o k o j o w y c h  stosunków z Ro- 

syą dla zabezpieczenia pokoju europejskiego. Sko­
ro /zaś zbliżyła się ku Austryi, można było wpra­
wi zie liczyć na pokój, ale na taki pokój, który 
ma na celu p o w s t r z y m a ć  Prusy od r o z s z e -  
r z j a n i a  Związku północnego, a R o s y ą  od 
w s p i e r a n i a  na Wschodzie swych współwierców. 
Ppdobny pokój nosi w sobie z a r ó d  w o j n y  eu­
ropejskiej. Żółta księga wypuściła dekumenta, któ­
re, wypłynęły ze zbliżenia się Rosyi i Francyi i 
ktćrego owocem była ostatnia łączna deklaracya 
czterech mocarstw w Konstantynopolu, jaka na­
stąpiła po rozległej korespondencji dyplomaty­
cznej. Ułożenie żółtej księgi nastąpiło pod wpły­
wem zbliżenia się Francyi z Austryą. Zamieszczenie 
deklaracyi w zbiorze dokumentów dyplomatycznych 
świadczy o osobliwych ehwianiach się polityki fran­
cuskiej, aby pojednać podobne jaskraw e sprzeczno 
ści polityczne. Cesarz Napoleon włożył w mowę 
swąją tronową kilka słów, które zdaniem jego po­
winny były zadowolnić tak Austryę jak  Rosyę, a 
o pbłożeniu chrześcijan i nietykalności Porty wy 
raził się niepewnie. Fakta te dowodzą, że między 
Frajicyą i Austryą panuje z g o d n o ś ć .  Rząd fran­
cuski p r z y j ą ł  obecnie pod względem kwestyi 
wschodniej zapatrywanie się gabinetu austryackie­
go Oprócz zgodności w kwestyi w s c h o d n i e j ,  
gabinety te zgadzają się z sobą także w kwe­
stiach  n i e m i e k i e j  i w ł o s k i e j ,  a w z a s a -  
d z i  e istnieje między niemi p r z y m i e r z e .  
Wseystko to jest rezultatem kryzys politycznej ze- 
szłego roku. Jeżeli polityka teraźniejsza nie da się 
ucj&ylić, to p o k ó j  z b r o j n y  zamieni się w 
w?o j n ę.

’(Petersburg 17 grudnia. Journal de St. Pe­
te, sbourg ogłasza około 30 dokumentów w kwe­
st ri wschodniej, dla uzupełnienia dotyczących pu- 
bl kacyj przedłożonych zgromadzeniom praw oda­
wczym angielskiemu, francuskiemu i włoskiemu; 
nazywa on doniesienie L ’Etendard o konferencyi 
posłów mocarstw w Paryżu przedwczesnem. 
wprzódy musianoby udowodnić mocarstwom mo­
żność rezultatu konferencyi.

i P a r y i t  17 grudnia. La France zaprzecza po­
głosce o zamiarze rządu hiszpańskiego sprzeda­
nia Kuby i Portorico.

Pary 'Ł 18 grudnia. Constitutionnel pisze: W ie­
le dzienników utrzymywało, że po oświadcze­
niach p. R o u h e r a  dnia 5go grudnia, konferen- 
cya nie może przyjść do skutku. Z trudnością po­
jąć możemy, jakby oświadczenie to, które stwier­
dza 191etnią politykę Cesarza mogło przeszkodzić 
naradom państw. Nikt nie mógł kiedykolwiek po­
myśleć o tem, aby reprezentanci dworów europej­
skich zebrali się na to, żeby stawając ponad tra­
ktatam i, chcieli zabierać monarsze uznanemu za 
prawowitego, posiadłości jego. W podobny spo­
sób nikt nie mógł wierzyć, aby ciż sami repre­
zentanci, po faktach przed siedmiu laty spełnio­
nych i powszechnie uznanych chcieli niweczyć je- 
duość Włoch tak drogo okupioną. Ne mogło być 
przeto mowy przed 5tym grudnia o złupieniu Pa­
pieża albo rozbiciu Włoch. Położenie jest dzisiaj 
to same. Zadaniem konferencyi powinno być wy­
wieranie wpływu na Rzym i Florencyę nie tyle 
pod względem zupełnego pojednania, które sam 
tylko czas mógłby przywieść do skutku, ile raczej 
aby stworzyć modus vioenii, któryby uchylił prze­
grodę między obu państwami, zespolił ich intere- 
sa , zagodził zawiści i usunął wszelki pozór do 
starcia się. Użyć dla takiego rezultatu wpływu ca­
łej Europy, nie było za wiele. Cel przeto rządu ce­
sarskiego niezmienił się. Jeżeli mu się niepowie- 
dzie zamiar pojednania interesów Włoch i świata 
katolickiego i zapobieżenia smutnym starciom i nie­
bezpiecznym niepokojom, to przynajmniej dopełni 
swego obowiązku.

M a r s y l ia  17 grudnia. JCW. Arcyks. Ludwik 
Wiktor wracając z Hiszpanii p rzybył tu wczoraj 
wieczór z wielkim orszakiem, a dziś po południu 
jedzie przez Niceę do Tryestu, aby Bię tam znaj­
dować na pogrzebie Cesarza Maksymiliana.

F loren cya  17 grudnia w nocy. W Izbie de 
putowanych D e p r  e t  i s  kończy pogląd historyczny 
oa ostatnie wypadki, mówiąc w duchu pojedna­
wczym. Oświadcza, że jeżeli Izba zechce wspierać 
ministeryum, on nie będzie temu przeciwny. Mówi, 
że wykonanie konwencyi jest niemożebnem; cóż 
więc uczynić wypada? Gdybyśmy w ostatniej 
wojnie odnieśli byli jakie znakomite zwycięstwo 
otrzymalibyśmy wiele ustępstw od Francyi, która 
nas teraz upakarza, a z którą jednak wojny prowadzić 
niemożemy. Dodaje, że skoro wewnętrzne położenie 
kraju polepszy się, będzie można dostaćRzym na sto­
licę Na uwagę D e p r e t i s a, iż pod innem dowódz­
twem w wojnie 1866 r., byłyby Włochy zwycię 
żyły, przychodzi do rozjjraw między L a i n a r m o -  
r ą  a deputowanymi O l i v i a  i B o t t e r o  o przy­
wództwo w ostatniej wojnie. M e n a b r e a  rzekł, 
że po długiem tylko wahaniu się objął ministe­
ryum, kiedy armia była w rozprzężeniu. Kraj był 
bez rządu, a interweneya francuska zaczęła się. 
Mówiąc o wewnętrznych sprawach, minister o 1 i

świadcza, iż pragnie, aby wolność była szanowa­
ną, ale wykroczenia jej ścigane; zbada on, czy te 
braki wynikają z ustawy lub z jej zastosowania. 
Interweneya wojsk włoskich w krajach papieskich 
jest usprawiedliwioną przez prawo. Mówca przy­
tacza telegramy z krajów papieskich, w których 
wzywano interwencyi wojsk włoskich w imie wol­
ności i porządku. Nie mniema on, aby konweneya 
wrześniowa była rozwiązaną, ale można ją  z po­
wodu interwencyi francuskiej uważać za zawie­
szoną. Nie jest ona rozwiązaną, gdyż aiewypo- 
wiedziano jej. Nie masz w niej żadnego artykułu, 
któryby przewidywał rozwiązanie. Mówi on, że i 
wyplata półrocznych procentów od długu papie­
skiego została wstrzymaną, a pod względem kon­
wencyi minister przyrzeka robić to co krajowi 
najkorzystniejszem będzie. Przedewszystkiem Fran 
cya musi opuścić kraje papieskie, a potem w u- 
kładach mających przywrócić prawomocność kon­
wencyi, będziemy się staiali uzyskać lepsze wa­
runki dla osiągnięcia podwójnego celu, to jest wy­
prowadzenia wojsk francuskich i modus vivendi z 
rządem papieskim.

Londyn 17 grudnia. Z a m i e s z k i  Fenistów 
trwają ciągle, lubo policya energiczne przedsię­
brała środki ostrożności. Fregata „Novara" (ze 
zwłokami Cesarza Maksymiliana) opuściła Hawan- 
nę 4go grudnia.

Londyn 17 grudnia. Times zamieszcza depe­
szę donoszącą, iż przednia straż wyprawy abisyń- 
skiej d. 6 grudnia, dotarła do gór Senafe na 
wschodniej granicy Abisynii. Krajowcy chętnie 
dostarczają żywności; wody jest poddostatkiem; 
klima dobre, temperatura zmienia się między 33 
a 73° F. (co znaczy 15 a 32% ° R.)

Londyn 18 grudnia. W N e w c a s t e l  był 
wybuch za pomocą nitrogliceryny; cztery osoby 
jest zabitych, wiele zaś innych ciężko ranionych. 
(Telegram nie donosi, czy i ten wybuch przypi­
sywany jest Feni8tom). Daily Telegraph mówi, że 
w Wolverhampton odkryto plan podobnego na- 
padn Fenistów na składy broni rządowej.

Haga 17 grudnia. Pogłoski o zaręczynach księ­
cia Oranii następcy tronu, z ks. Maryą córką kró 
la Hanowerskiego są zaprzeczane.

M onachium  17 grudnia. Izba deputowanych 
uchwaliła dodatkowy artykuł do ustawy wojsko­
wej względem wykupywania się od służby i u- 
chwaiila, że ustawa wchodzi w życie z dniem 15 
stycznia.

D rezno 17 grudnia. Rząd wniósł projekt u- 
stawy o sądach przysięgłych. Przekazano takowy 
osobnej komisyi sądowo - karnej.

Hamburg 17 grudnia. Hamb. Nachrichten 
ogłaszają list z Kopenhagi, zapowiadający powrót 
pełnomocnika duńskiego Q u a a d e  do Berlina po 
nowym roku z nowemi instrukeyami.

Schw erin 17 grudnia. Oświadczenia na sej­
mie meklenburskim zrobione o porozumieniu się 
między Francyą a Związkiem cłowym o zmianę 
traktatu handlowego francusko meklenburskiego 
dla ułatwienia wejścia Meklenburgii do Związku cło- 
wego, są przedwczesne. Układy w tym względzie 
toczą się jeszcze w Berlinie.

K openhaga 17 grudnia. Berlingske Tiden- 
de zaprzecza doniesieniom N ew -Y ork-H era lda  i 
New - York - Times, jakoby Stany Zjednoczone wy­
słały wyprawę do wysp (duńskich) w Indyacb 
Zachodnich. Tenże dzienik zwraca na to nwagę, 
że odstąpienie tych wysp duńskich Stanom Zje­
dnoczonym nastąpi dopiero stanowczo po ratyfiko­
waniu umowy sprzedaży przez kongres am ery­
kański.

B elgrad 17 grudnia. Budżet ogłoszony wyka­
zuje rozchodu 28,831,414 a dochodu 28,879,000 
piastrów. Rząd oświadczył, iż w każdym razie 
przywiedzie do skutku budowę kolei żelaznej. 
Przybył tu wysłannik rumuński Dymitr Bratiano.

K onstantynopol 17 grodnia. (Wand.) 
Przybyli tu ostatnim parowcem Lloyda wysłanni 
cy Czarnogóry senator Ilia Plamenaz i Stańko 
Radonicz adjutant Księcia, postawili dziś Porcie 
kategoryczne żądanie, aby Porta odstąpiła Czar 
nogórze port Antivari albo S p icę , gdyż Czarno 
góra potrzebuje niezbędnie portu. W razie odmo­
wy Czarnogóra będzie umiała zdobyć sobie jeden 
z tych portów, a pierwszy strzał w Czarnogórze 
znajdzie Serbię gotową do wojny. Jen. Ignatiew 
popiera to żądanie.

K onstantynopol 17 grudnia. Zaprzeczają 
tu doniesieniu Levant-Heralda, aby Porta zawie­
siła cło wchodowe od zboża na trzy miesiące.

Nowy Jork  17 grudnia. Butler wniósł re- 
zolucyę, obejmującą wniosek jego oddany komi­
tetowi finansowemu, aby wypłacić w papierach 
kapitał pożyczki bonów 5/ł0 (po 5 %  w 20 latach 
spłacalny). Izba wzbrania się poddać tę rezolucyę 
pod obrady. Kongres uchwalił rezolucyę potwier 
dzającą akt rekonstytncyi Unii.

W iedeń 18 grudnia.
Pogłoski o uzupełnieniu ministerium przez 

wejście do niego parlamentarnych wielkości za 
czynają się sprawdzać, chociaż o ministerstwie 
parlamentarnem nie może być mowy, a z pomię 
dzy dotychczasowych ministrów nie jeden się u- 
trzyma. Ministerium parlamentarne nie da się zło 
żyć tam, gdzie niema rzeczywistej większości w 
Izbie a 135 deputowanych niemieckich, zasiadają­
cych stale w Izbie, albo nie reprezentują żadnej 
opinii, albo też różnym hołdują zapatrywaniom 
To com wczoraj pisał pod względem osób, po­
twierdza się po części. Ks. Karol A u e r s p e r g  ob 
jął wczoraj stanowczo przewodnictwo ministerstwa 

natychmiast wszedł w nkłady z znakomitszy­

mi członkami niemieckimi Izby. O B e r g e r z e  
mówią wyraźnie, że wejdzie do gabinetu; mniej 
eewnem jest wejście H e r b s t a ,  którego dziś we- 
iwano, aby się wyraźnie zdecydował; G i s  k r a ,  
ctóryby musiał porzucić bardzo korzystną posadę, 
przyjmie ministerium spraw wewnętrznych, które­
go się zrzeka hr . j T a a f f e ,  obejmując natomiast 
zastępstwo prezesa rady ministrów, tudzież nie­
które departamentu do różnych ministrów dotąd 
należące. Oprócz hr. Taafife i D ra Giskry, co do 
nnycb ministrów nic jeszcze stanowczego niema. 

Zdaje się zaś, że dopiero dziś gabinet ma być 
złożony.

Jutro zaczną się w Izbie wyższej rozprawy nad 
ugodą finansową z Węgrami. Lubo sprawozdanie 
wydziału finansowego nie zgadza się z warunka­
mi ugody, uważając takowe za zbyt ostre, wsze 
ako ustępuje przed siłą faktów. Jutro więc bę­

dzie wprawdzie dyskusya, ale nikt nie wątpi, że 
izba panów w końcu przyjmie ustawy o kwotach 

o długu państwa. Wieczne to sprzeciwianie się 
już nieznośnem się staje; parowie nigdy jeszcze 
się nie zdobyli na odwagę bezwarunkowego przy­
jęcia jakiejkolwiek ustawy. Jakże to niegodnem 
jest zgromadzenia parlam entarnego, jeśli ciągle 
narzeka, a w końcu wszystko przyjmuje.
Z^P. 8 . Dr G i s k r a  z pewnością przyjął tekę
ministra spraw wewnętrznych.

Wielkiej wagi jest podany wyżej w treści tele 
^rafowanej artykuł Inwalida o stanowisku F ran ­
cyi i Austryi względem Rosyi w odniesieniu prze­
dewszystkiem do spraw wschodnich. Artykuł teu 
bowiem wymierzony jest przedewszystkiem prze­
ciw Austryi, a ostrzega inne państwa, że gdyby 
Francya nie zmieniła swojego postępowania wzglę­
dem Rosyi, wyniknąćby musiała wojna europej- 

a. Organ urzędowy rosyjski podzielił już Euro­
pę na dwa obozy na przypadek wojny: z jednej 
strony postawił Rosyę, Prusy i Włochy; z drugiej 
Francyę i Austryę; o Anglii zamilczał, nieprzewi- 
dując, w którymby obozie ona stanęła.

Przedwstępne narady w Paryżu posłów czterech 
mocarstw nad przyszłemi podstawami konferencyi 
zdecydują stanowczo o przyjściu do skutku tej 
wielkiej rady nad stosunkami Rzymu do Włoch, 
bo jeżeli zapadnie tam uchwała, aby przyjąć 
status quo, co się zdaje być najprawdopodobniej - 
szem, natedy konfereneya będzie tylko protokółem 
loręczającym Papieżowi jego posiadłości. Jakie 
znaczenie jednak przypisywać można podobnym 
aktom, tego dowiódł protokół londyński w spra­
wie księstw zaelbiańskieb.

Półurzędownie zaprzeczono z Berlina, aby bar. 
Werther miał objąć z nowym rokiem posadę po­
sła Związku niemieckiego w Wiednia, zamiast jak  był 
dotąd, posłem pruskim, tudzież, aby bar. MagnuB, 
poseł w M exyku, miał być do niego przydzielo­
nym. Zaprzeczenie to nie mówi jednak, aby rząd 
pruski zaniechał zamiaru nadania posłom swoim 
tytułu posłów związkowych, do czego zresztą u 
poważniają go po części inne rządy związkowe.

Gdyby potwierdziło się doniesienie telegraficzne 
Wanderera, które powyżej podajemy o domaga­
niu się przez Czarnogórę jednego portu na mo­
rzu, byłoby to oznaką, iż z przewidywanem wej­
ściem do gabinetu jen. Ignatiewa, kwestya wscho­
dnia zaczyna przybierać charakter drażliwszy.

A

ilsiatnie depesze telegraficzne „6zasn. ‘
W iedeń 19 grudnia. Wydział budżetowy Izby 

postanowił o d r z u c i ć  projekt ustawy względem 
sprzedaży posiadłości skarbowej do wysokości 
15 milionów złr. Słychać, że rząd zamierzył co ­
f n ą ć  projekt.

Petersburg: 18 grudnia. Posłowie rosyjscy | 
w Paryżu i Konstantynopolu otrzymali u r l o p  na l 

dni dla p r z y b y c i a  do Rosyi. '
Paryż 18 grudnia wieczór. La Firance dzisiej­

sza pisze: Ofiarowanie ze strony Włoch przymie­
rza w Berlinie i Petersburga pozostało bezskute- 
cznem. Włocby opierają podobno teraz na ewen- 
tualnem powołaniu jen. Ignatiewa na ministra pe­
wne nadzieje, gdyż Ignatiew ma w stosunkach 
Rosyi do państw zagranicznych reprezentować 
wyrazistszą politykę zagraniczną. L ’Etendard do­
nosi, że bar. B u d b e r g  odjeżdża w sobotę.

F lorencya 18 grudnia. Izba deputowanych 
uchwaliła dzisiaj projekt ustawy względem wy­
puszczenia 6 milionów na koszta przerobienia bro­
ni. M e n a b r e a  przyjmuje wotum z r. 1861 (Rzym 
stolicą Włoch), niemniej jednak uważa kwestyę 
Rzymu jako stolicy, za kwestyę czasu; mniema, że 
Papież zostanie w końcu samą naturą stosunków 
zniewolony żądać pomocy W łoch; jest to najpe­
wniejszy środek dostania Rzymu, a  pozostanie 
tam wymaga wotum przyzwalającego lub naga­
niającego. R a t t a z z i  broni polityki swojego mi­
nisteryum; utrzymuje, że potrzeba koniecznie roz­
dzielić obie władze w Rzymie. Bez rozwiązania 
kwestyi rzymskiej agitacya w kraju nigdy nie 
ustanie.—  Oaz. d' Italia  pisze: Minister wojny po­
walał klasę popisowych z 1846 r.

Kursa. W i e d e ń  19 grudn. godzina 2 po poiud. 
Metaliki 58 70 — Pożyczka narodowa 65*10.— 
Losy z roku i860 82*30.— Akcye banku 679.— 
Akcye kred. 184-20, Londyn 121*50. — Srebro 
119*50.— Dukat 5*765/I0.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n t o n i  / i ł o b n k o u  s k i .

Kurs papierów i pieniędzy.

Przyjechali do Krakowa od 18 do 19 grudnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Józef Karski z Kongre­

sówki, Bóbr Teodor z Poremby, Seweryn Romer wł. 
dóbr z Gosprzydowy, Leon Reich kupiec z Oświę­
cimia.

HOTEL SASKI: Władysław Wolff wł. d. z Kon­
gresówki, Floryan Helzel wł. d. z^Górki, Mieczysław 
de Magora Madon z Kongresówki], A. hr. Młodecki 
właś. dóbr ze Lwowa, Bronisław Rykaczewski z W ar­
szawy, Irma Uleki ze Lwowa, Wilhelm Riedel kupiec 
z Wiednia.

( N a d e s ł a n e ) .
Pan Szymon Granichstadten otworzył w Wiedniu 

wielki sklep wewnątrz budynku Trattnerhoff, a zwra 
cając uwagę czytających na drugostronnie zamieszczo 
ne ogłoszenie, wzmiankuje się, że w tćj

U ra k A w  19 grud. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. zaluOtal. 
Bankn. pr.za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy gahe. nowe z k.

„ stare „
Oblig. indem. „ 
Ak. k.g.bez k.idyw. 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy banku hipot.
W i e d e ń  17 grud. 
5jj Metaliki na w. a.

„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Aust. 
n „ ozeskie,
n » węgierek.
■ „ chor. i b.

żądają płacą

109 107
114 111
71 69

404 396
168 564
180 175
85 83
120 118
5 80 5 65
9 75 9 55
10 _ 9 8)
80} 79}
84} 83}
G5} 64}
207 202
171 166
95 94

52 60 52 40
66 50 65 30
56 — 56 85
90 50 89 50
91 — 90 ~
70 25 69 75
71 - 70 _

ag.
al.

5]J Obl.ind.galicyjs.
„ buków

» » siedmj
Pożyczka glod. gal 

L tsty  zastawne.
5J Banku nar. losow. 
4jj Galicyjskie . .

8 Węgierek, los. 
Boden Cr. austr. 

Pożyczki loteryjne, 
Losy poż. z r. 1839

. » - 1854
,  ,  .  I860
, „ » 1804
„ Como-Rente.
„ Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy 
„ Księcia Salm.
’ Palfy p ks. Klary • •
„ hr. St. Genois 
„ miasta BudŁ 
„ ks. Windischg. 
„ hr. Waldstein. 
„ hr. Keglevich. 
„ Rudolfa

żądają płacą tUe% -
Akc. bank. i  przem.

64 25 63 50 Banku naród, austr. 679 677
64 25 63 50 Zakładu kredytów. 185 — i84 80
64 25 63 50 Żeglugi par.na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynan.
484 — 482

99 75 99 35 1700 1790
„ rządowej fr.-a. 242 241 80

96 60 
78 50 
90 -  

103 50

96 30 
78 i 
89 75 

102 50

„ zachodniej c. El. 140 50 140 —
„ Pardubiekiej . 133 50 133 —
„ południowej . 
„ Galicyjskiej . 
„ Czerniow. ^ . .

171 75 171 60
2fo —;ao4 to
168 75 168 25

Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż 5! za 
_  — — luOfl.k.m.

!60 tO 150 —
Ib — 74 50 101 — 100 50
82 20 82 — „ (sr.pr). 100 fi. w. a. 

.  (Emis. 1863) „ „ „ 
Kol. Rząd. St. 500 fr.

89 50 89 --
75 50 75 - 87 - 86 75
22 — 21 50 121 50 120 50

128 50 128 — „ „ „ Emis 1867 „ 116 — 116 50
87 86 — Kol. połud. St. 500 fr. 103 25 102 75

118 — 115 — „ Bony 6«1676-1876. 212 — 211 50
31 50 31 — Kol.pół.C.F.lOOtLk.m. 90 75 90 25
?4 75 24 25 „ „ „ za 100 fi. w. a. 88 50 88 -
27 — 26 — .  w sreb. 5* „ „ „ 107 _ 106 50
25 50 25 — Kol.Głog. za 100 fi k m. 73 — 72 —
25 50 25 — Kol. zachód. Czes. za
17 50 16 50 300fl.a. w. sr.100 fi. w. a. 91 - 90 —
21 25 30 75 Kol. połud-pół-niem:
15 - 14 50 — 5} — za 100 fi. 79 50 79 -
12 50 12 25 -  — w srebrze „ 88 75 88 —

Kol.GaLK. L.300 fi. w.a 
w srebrze S{ za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz. po 300 fi. 
-  (w sr. 5 “ za fi. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867. 
„Grac-Kofl. za 150 fi, 
•~(wsr. 4 j|z a fl. 100 

Kol. 1. Sied. fi. 300 a. w.
półn.czes.po 300 fi. 

a. w. w sr. po »2 za 100„ 
Tow.Żegl. par. naDu: 

— za fi. 100 m. k. 
Austr. Loyd fl.lOiim k 
Kol. Czes. po 300 fi. 

(w sr. 5 § zalOOfl.) 
Waluty.

Cesars. korony . .
„ dukat na wagę 
„ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleoudory . . .
F ryderyk i................
Lnidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ....................
Srebro, kupouy . . 
Talary związkowe .

tądaj* plac*

_ l

81 00 
85 50

75 50 
61 20

97 50
89 60

81 -
85 -

74 50
80 80

90 60 89 50 

98 60 97 50

91 -

5 76 
5 76 
5 74 
9 69 

10 15
9 90 

12 15
10  -

!0 -

90 —

Pruskie bilety kas. ■
L w ó w  17 grudnia. 

Dukat holenderski .
„ cesars k i  . . .

Pólimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

» pap * 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

n o m. k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5<j Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. kup.

„ „ lwow.- czer.
Akcye banku hip. gal.

6 76 
6 75
5 72
9 68
10 10 

9 85
13 10 
9 95 

119 25 119 
119 25 |ll9  — 
1 79 1 78

W a m .  17 grudnia. 
Listy zast 1 ser. rub. 

*„ * »er. „
kupon „ 

Listy likwidac. , 
kupon „ 

Pożyczka r. 1865 „ 
r. 1866 „ 

Kolej waraz. wied. „ 
warsz. byd. „ 
warsz. teresp.

żądają
T 7 8 |

płacą
T 7 8 }

5 72 5 68
5 78 5 70

10 3 9 88
1 89 1 84
1 67 1 66
1 79 1 78

79 8 78 25
83 6 82 29
95 — 94 17
64 45 64 20
65 33 64 58
206 — 204 17
167 17 167 17
75 50 72 75

79 33 78 83
68 53 68 25
—  — 1 94}
57 26 56 83
------------- -  18}

118 25 —  —
112 60 112 —
68 25 — —

54 67 64 17
81 — 80 —



CZAS z Piątku 20 Grudnia 1867.

t
W  Piątek dnia 20 Grudnia r. bv  

o godzinie 10 rano 
odprawi się 

jako  w rocznicę śmierci,
W KOŚCIELE N. MARYI PANNY 

nabożeństwo żałobne  
za dusze S. p.

KAROLA TREUTLERA,
na które córka i zięć zgasłego Kre­
wnych, Przyjaciół i pobożną Publi­

czność zapraszają.
(2007-2)1________________

■jgff&oszukuie się J & U U C Z y C ie -
l a  do domu obywatelskiego 

na wies', którenby był zdolnym?prowadzić 
i przysposobić siedmioletniego chłopczy­
ka do egzaminów ze szkół ludowych. —  
Bliższa wiadomość pod literami B. R. S , 
poczta Kołaczyce." (i906-2-3)|T

Fabryka dla zach ow yw an ia  O w o c ó w  
i d e l i k a t n y c h  J a r z y n

J .  K h s t e l n u  w W i e d n i u ,  
Stadt, Annagasse N. 18, zaleca

Kompoty, słoik po 36 ct.
Marmoladę, Fasolę, Groch itp. Soki o- 

wocowe do lodów, Sok malinowy, 1 żydlik 
60 ct., 1 mas 2 złr. (1967 2-3)T

STROP CHIN7 I ZELAZA
PP. ( t i r i m u i i l t  & C.

A p t e k a r z y  w P a r y ż u .

W kształcie płynu przeźroczystego 
przyjemnego, lekarstwo to łączy w sobie 
ehinę, która jest środkiem tonicznym naj 
wyższej potęgi, i żelazo, które jest krwi 
żywiołem i zasadą. Najznakomitsi lekarze 
paryzcy przyjęli go dla leczenia bladaczki 
i  późnego rozwoju ciałotworu u młodych 
panienek. (1930-2-H)T

Pod jego wpływem ustają najniezno­
śniejsze boleści, pochodzące z niedokrwi i 
upławów, ułatwia on wydzielanie się regu­
larności miesięcznej; działa bardzo po­
myślnie na dzieci skrofuliczne i limfatycz- 
nego organizmu. Wznieca apetyt, ułatwia 
trawienie, jest najdzielniejszy środek na 
niedostatek krwi u osób wycieńczonych 
z powodu pracy, przychodzących do zdro­
wia po długich i ciężkioh słabościach.

D ostać można w Krakowie w aptekach pp 
Brunona Miczyńskiego i W. Redyka (dawniej 
śp. Wojciecha Molędzińskiego; we Lwowie w ap­
tece Piotra Mikolasza, Rukera i Berlinerajw Bro 
dach w aptece p. Fraz nosa; w Poznaniu w ap 
tekach Dra Mańkiewicza i Elsnera, w, Brodach 
w aptece p. Fransos; we W ieduiu w składach 
materyałów aptecznych: pp. Raabe i Rtider.

s HUH

(24G-87-I0C)

- ł a t w i e j  m o w i e  o  b ó c i e ,  
a n i ż e l i  g o  z r o b i ć ' .

Kto na dobrych nogach, a właści- 
S*yt|pj wie na dobrych p o -  
’j$ĘI d e s z w a c l i  stać 

chce, kto. jest mi- 
.a -jfcfr.  iośnikem zgrabnego, 

trwałego, mocnego o- 
buwia, niech nabywa 

na swą potrzebę w nanym
S K Ł A D Z I E  F A B R Y C Z N Y M

Emanuela Sterna
w W iedniu, S tadt, M ariengasse N. 2
gdzie najpiękniejszy, n a j l e p i e j  wykonany, 
w najbogatszym wyborze, zapasowy towar, 
z najróżnorodniejszych materyj i gatunków 
skór, po następujących z a d  z iw i aj ą c o  ta ­

nich cenach otrzymać możua: 
H a m a s z k i  m ę z k i e  >

Ze skóry do glancu i matowe, zlr. 4, 4 50, 
4 80, 5.

Koźle i cielęce, 4 50, 5, 5 50, 6 złr.
dto skórą rękaw, obkład. 6,' 5-50 6 złr. 
dto z kołkam i, śrubami, kapami i poczwór­

ną podeszwą, 6, 6‘50, 750, 8 złr.
Z rosyjskiego lakieru gładkie, obkładane, 5,

5-50, 6, 7, 7 50.
„ salonowego lakieru, 5, 5-50, 6, 6 50.
„ dto obkładane kolorową skórą, 6,

6-50, 7, 7 50 złr.
Kamaszki sukienne nieprzemakalne, dla cier­

piących na nogi, potrójne podeszwy, 4, 
5, 6, 6 50 zlr.

H a m a s z k l  d a a n s k ie  i 
Prunelowe aksamitne z korkami, 180, 210 , 

2 50, 2-80, 3, 3-30, 3 50, 4 złr. 
dto now. kształtu, 3-50,4, 4 50, 5, 6 złr
d ta  z gumami, 2 50, 2 80, 3, 3 30, 3 80,

4-50 złr.
Ze skóry matowej, koźlej, glancownej, cielę­

cej, z pół-podesz. 3, 3-50, 3-80, 4 zł. 
dto w najlepszym gatunku, 4-50, 5,

5-50, 6 złr.
Z kolorowej skóry i materyi, 4 50, 5, 6, 7 złr. 
Nieprzemak. ze śrubami, 4, 4-80, 5-80, 6‘50 zł.

H a m a s z k l  d l a  d z i e c i  t 
Aksamitne, prunelowe, skórzane, 90 ct., 1'20, 

1-50, 2, 2 50 złr.
K a m a s z k i  d l a  c h ł o p c o w i

Ze skóry mato. i ciel., 2, 2 50, 2-80, 3, 3- 50 zł 
K a m a s z k i  d l a  p a n i e n e k  i

Aksamitne, skórzane, prunel. 2, 2-50, 2-80, 3 zł. 
dto najlepszy gatunek 3, 3-30, 3-50 złr. 

Wielki Skład damskich Kamaszków z kor 
kami, od 5 do 6‘50 złr., z wielu tu niewymie- 
nionych gatunków  sukna, futra, jedw abiu, a- 
tłasu, itp. itp., je s t zawsze w zapasie.

Zamówienia według miary i reperacye szyb­
ko się załatwiają. Połecenia zamiejscowe wy- 
konywują się za pobraniem należytości pocz­
tą. U f Ę F  Kupujący hurtownie otrzymują 
szczególną zniżkę. ggF^W chód w tę ulicę 
je s t albo przez fiauernm arkt, lub przez Ro- 
thenthurmstrasse, naprzeciw Wollzeilę. 

(1672-15-30)

la  g wiazdkę!
Owoce smażone w pudełkach Kom­

poty, Owoce w musztar­
dzie przyprawione do mięsiw. Dak­
tyle, Rodzeniu, migdały, 
Cykaty ,  Pomarańczki, 
pomarańcze w c u k r z e  
smażone, figi, Jabłka ty­
rolskie, Arak, Rum, Wód­
kę, Łikwory krajow e i zagra­
niczne. Oraz wszelkie inne towary ko­
lonialne poleca: ci9l5-2-3)T

Handel owoców włoskich
J .  MiMitscha

przy ulicy Grodzkiej Nr. 85.

J O L  Józef B ogusztfcgt
■ S a i l  W  KRAKOW IE 
na W ielopolu Nr. 23 . pod Kapucynami 
poleca się Szanownej Publiczności z pra­
cownię swoją zaopatrzoną we wszelkie
gatunki’ Powozów, Bryczek,
itd. zawiadamiając, że przyjm uje w szel­
kie do tego fachu należące reperacye, 
p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  c e ­

n a c h ,  wykonywując takowe jak punk­
tualniej.

Znajdują się również powozy W ie­
deńskie już używane. ( i m - 3-B)T

A 1 T  TfcT
listów zastawnych galic. Towarzystwa kredytowego przy 50tem ciągnieniu na dniu 
14 Grudnia 1867 r. w sumie 177,625 złr. w. a. wylosowanych, które od d. 30 Czerwca 

1868 r. w imiennćj wartości gotowizną wypłacane będą.

Rządzca dóbr,
nocnych W ęgrzech, rodem Czech, który 
ukończył szkołę rolniczą, prowadzący za­
rząd dóbr od roku 1857, szczególniej do­
świadczony w hodowli cienko-w eł- 
nistycli owiec, w wyrobie spi 
rytusu, jako też w gospodarczej 
buchhalteryi, na co posiada chlubne 
świadectwa — poszukuje umieszczenia w 
Galicyi jako Rządzca dóbr lub urzędnik ra­
chunkowy. (1901-3)

Bliższej wiadomości powziąść można 
na zapytania pod adresem X. S., poste 
restante „Khssmark, Ober-Ugarn-

H u r t o w n i e  i C z ę ś c io w o .

Największa wystawa Wiedeńska,
z najpierwszych i najlepszych fabryk 

krajowych i zagranicznych.
G r a b e n im Innern des Trattnerhofes.

Najnowszy i największy skład 
z ło t y c h  R a m  «lo z w i e r c i a d e ł  o d  & 

d o  ■ KO z ł r .
Żerandoli, ram metalowych złoconych i dre­
wnianych, listew złoconych i do tapetów we 

wszelkich rozmiarach 
W yłączna sprzedaż 

najdelikatniejszych i najle­
pszych pachnideł, 

z największego składu Eugeniusza Eiim- 
mel w Londynie i Paryżu.

Nader delikatna prawdziwa W ódka kolońska 
J a n a  K a r y  i F a r i n a  w Kolonii. 

Skład oclonych chińskich 
Dywanów * surowego lnu  

nie do zniszczenia, dla komptoarów, instytutów, 
zakładów łazienkowych, id o  domów,8 5 c. do 

1 złr. 10 cnt. za łokieć. 
P r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  S e r w is y  d o  
d o  h e r b a t y  i  d e s e r o w e .]  S a m o w a r y  
z nowego srebra, z metalu britania, czajniki od 
1 złr. 50 cnt. w yżej, według dotąd jeszcze tu 

niewidzianych kształtów.
Nowości najdoskonalszych wyrobów:

z e  sk ó r y *  i l r i e w a ,  b r o n z u  i  p r z e d ­
m i o t ó w  g a l a n t e r y j n y c h .

i tysiące rozmaitych na składzie będą­
cych artykułów.;

5 0  0 0 0  Gross (1 gross czyni 12 tu ­
zinów) kościanych i angielskich 

Piór stalowych  
w jedynej jeneralnej Agencyi w Austryi. P ió­
ra te na dowód prawdziwości opatrzone są zna­
kiem fabrycznym, 12 tuzinów od 30 cent. do 

2 złr.; 1 tuzin od 3 c. do 1 złr. 
M ateryały do pisania  

i rysunku  
i wszelkie do tego przedmioty odnoszące się, 
po oryginalnych cenach fabrycznych. Wszel­
kie gatunki formularzy, biletów wizytowych, 

i monogramów wykonywają, się szybko.
[Apparata do ńlitrowania  

w o d y  4
od 50c. do 10 złr. zapomocą których najbardziej 
zanieczyszczona i najgorsza woda w kilku mi­
nutach czystą je s t jak  kryształ. Jedyna Agencya 
w monarchii, domu C. Biihriug et Co w Ham­

burgu.
Zamówienia rozsyłam na wszystkie strony 

za gotówkę łu b  za pobraniem należytości pocz­
tą  z zapewnieniem najrzetelniejszej usługi i naj­
tańszych stałych cen fabrycznych.

Szczegółowe cenniki mego przemysłowego 
Bazaru, rozsyłam opłacone. Z kupcami hurto- 
wnymi listowne porozumienie. Wszelkie zamó­
wienia przedmiotów nie będących na składzie 
załatwiają się bez żadnej prowizyi.

L is ty * uprasza się adresow ać:
A n  d a s  K o m in i s s i o n s  t i e j c h S f t  v o n
S im o n  G r a n ic h s t i i d te n ,

H  i e n ,  k r a b e n ,  im  I n n e r n  d e s  
T r a t t n e r  h o l e s .

gB TK orespondencya i rozmowa w językach: 
węgierskim, słowackim, francuzkim i an- 

* gielskim. (1985-1-12)

Seryz I. N. 371, 428. Serya II. N. 542, 630, 734, 744.
Ser. III. S. IV. Serya V

65 11828 14861 3105 575 10022 14638
880 11917 14990 3226 999 10084 14669

1182 12031 15037 3395 1064 10098 14689
2194 12064 15587 4015 1290 10195 14702
2860 12093 15851 4519 1337 10213 14999
3188 12136 15932 4523 1364 10286 15026
4245 12326 16032 4617 1619 10491 15027
4483 12419 16126 4750 2320 10935 15063
5893 12523 16169 5043 2401 10945 15256
5897 12614 16230 5191 2415 11020 15318
6087 12660 16299 5310 2505 11083 15349
6482 12689 16499 5420 2698 11307 15422
6654 12745 16508 5636 2803 11440 15490
7384 12748 16574 5839 2976 11501 15593
7717 12990 16629 5896 3298 11716 15759
7745 12998 16744 6003 3601 11852 15798
7748 13159 17158 6073 3695 12141 15859
8106 13240 17373 6108 3919 12203 15990
8498 13421 17607 6269 4029 12269 16241
8928 13555 17672 6294 4036 12441 16266
9621 13655 17715 6315 4091 12455 16327
9840 13818 17730 6405 4416 12504 16393

10249 13891 17981 6427 4604 12518 16479
10618 13907 18199 6463 4707 12611 16487
10711 13965 18263 6656 4708 12616 16502
11034 13993 18400 6729 4848 12641 16521
11105 14010 18412 6738 4939 12766 16621
11198 14046 18917 6748 5153 12857 16665
11301 14126 19121 6817 5722 12925 16690
11482 14191 19147 6993 6424 12962 16747
11603 14373 19152 7028 6534 13095 16786
11620 14485 19164 7046 7102 13297 16816
11704 14496 7051 7106 13372 16819
11714 14680 7080 7287 13506 16823

7144 7346 13517 18961
7154 8260 13542 19398
7255 8708 13670 19616
7288 8850 13950 20045
7294 8876 13995 20268
7310 9078 14047 20856
7390 9118 14102 21215
7476 9311 14220 21255
7559 9328 14248 21687
7680 9346 14435
7772 9914

9984
14480
14495

A < r A * * l r i m a r y n o w a n e  wyborowe, 
U g U ft K lR ydze, Wódki Gdań­
skie, IMLiodowniki toruńskie, świeże 
Owoce w łosk ie , powidła i Śliwki 
tureckie, Araki białe i czerwone, Her­
bata chińska w różnych gatunkach. Co- 
dzień świeżo nadchodzące Drożdże pra­
sowane, z najlepszćj wiedeńskiej fabryki, 
pp. Mautnera i Syna, oraz wszelkie 
inne świóże Towary kolonialne po cenach 
najumiarkowańszych i w najlepszych ga­

tunkach poleca handel,
(i990- 3)T *FAXA X A  GAjA

w Krakowie, przy Ulicy Szewskiój.

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i ławowych liści,

PP. cirimault et C ie  w Paryżu.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.— Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używąją się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (1922-3-24/T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona 
Miczyńskiego i „pod B arankiem " p. Redy­
ków  Krakowie; p. Rukera, Berlinera i Pio­
tra Mikolascha we Lwowie; pp. Elsnera  i 
Monkiewicza w Poznaniu.

Wydział Resory Mieszczańskiej
zaprasza Szan: członków tójże

na niedzielę to jest 22 b. in. 
o godzinie 6 wieczorem

do. lokalu Resursy, na zgromadzenie ogól­
ne w celu porozumienia się w przed­

miocie bardzo ważnym
(2016-1-2)T

WAŻNE OSTRZEŻENIE.
W  artykule o leczeniu Infłuencyi koń­

skiej przezemnie skreślonym, w Nrze 11 
„„Rolnika" z dnia 1 Grudnia r. b. umie­
szczonym, zaszła myłka druku, którą nie­
zwłocznie sprostować i wykazać czuję się 
obowiązanym, a to :

„Na stronie 254, w wierszach 19, 20 i 
21 pomienionego „Rolnika",tak treść myl­
nie brzm i: Proszku z kości digitalis pur- 
jurea, tartari emetici, złotej siarki (sul­
phur antimonii australi)  każdego z tych po 
drachm 2 — a było w rękopiśmie i być 
powinno każdego z tych po gran 10. “ 

Każdy więc posiadacz tego Nru „Rol­
nika" najlepiej zrobi, gdy tę myłkę nie­
zwłocznie piórem poprawi, by kiedyś le­
czonego konia na niebezpieczeństwo nie 
narazić.)— Rzepinia dnia 9 Grudnia 1867, 

(2004) Franciszek Wolański.

Dyrekcya galicyjsk. Towarzystwa kredytowego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału, od dnia 30, Czerwca 
1868 począwszy, do kassy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ 
procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje’; gdyby więc ku­
pony za dalszy czas wyrołacone były, przy odbieraniu kapitału odtrącone zostaną.

Na rachunek TowAzystwa kredytowego wypłacać takie będą powyższe listy za­
stawne— następujące domy handlowe:

w  K r a k o w i e  F .  J .  K I R C H I H I Y E R  i  S Y i ,

w Waraaawie Leop. Kronenberg. — W Brodach Halberstam i Nierenstein, — w Poznania Maoryoyi Uarj- 
w ir Mainroth, — w Wiednia Kendler i Spółka. — w Pradze Leopold Laemel, — w Borlmie Mendel- 
gohn i Spół. — w Dreźnie Michał Kaakel,—w Wrooławin Ignaoy Leipziger i Spółka, — we Frank- 
furcie n. M. Braci* Bethmann.

We Lwowie dnia 14 Grudnia 1867. (2012-1-3)T

skutek zaszłych zobowiązań za jednego kolegę, byliśmy spow o­
dowani zabezpieczyć jego życie,

w Towarzystwie zabezpieczeń na życie
„KOTWICA"

w W iedniu, a zaledwie 14  dni ubłynęło od jego śmierci, wypłaciła narn tutejsza 
jeneralna Ajoncya bez żadnych strącań zabezpieczoną sumę 12*000 złr.

Wyrażając tutaj nasze uznanie tej szybkiej i sumiennej wypłaty przez to To­
warzystwo zabezpieczeń, pospieszamy} zalecić „K O TW ICĘ" zabezpieczającej pu­
bliczności.

Lwów dnia 10 Grudnia 1867  r.
M ichał i t ym et Feliks P iątkowski
K onstan ty  Mskicrski Ja n  W allach

Jan  Klein  (200i- i-2)T

C. k. uprzywilejowany 
G A L I C Y J S K I A  K  C  Y  J  Y  Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje od dnia 1 Listopada r. b.

ASYGNACYF. KASOWE
4°|0 za 8-dniowem wypowiedzeniem 
4-Vlo „ 14 dto dto

dto dto
|0 r> 

v

(1977-3-)T

5°|0 ~ 30
li dniein powyższym opłacany będzie od Asygnacyj kaso-

1  ’ ■ Lwych w  obiegu będących:
od 31 
od 4°

Lwów dnia ‘23 Października 1867.

,°|o procent po 4 od sta, 
dto V

JDyreUcya

W aptece P* Hogg na ulicy Caalig’.ione N“ 2 w 1’arySśu (Zaszczytu* wzmianka), 

ze świeżej wątroby stokfiszu

TRAN
przeciw : słabościom płucowym, reumalyzmom, skrofu­
łom i lymfatycznym słabościom, liszaiom, gruczołom, 
konsumpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieńcze­
niu i ogólnemu osłabieDiu u kobiet, etc.

W yciągi z Raportu czytanego w paryzk.ej akademii 
medycznej dnia S3. Grudnia 1854.

1° Naturalny tran ze świeżej wątroby stokfiszu jest 
prawie bezbarwny.

i* Smak jego łagodny, pozbawiony rierpkości.
3° Zapach ma podobny do świeżej ryby.
4° T ran zwyczajnie sprzedawany jest brunatny nicprzy- 

flakonach i półflakonacb formatu obocznie przedstawionego 
W Paryżu u P* H ogg; w Królestwie, w W arszawie, w 
W  Krakowie w aptece P* Bruno Miczyńskiego.

Rozprawa o Iranie z wątroby stokfiszu

PHOGG
jemnej woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego le  źle 
jest przygotowany albo te l le  wyrabiają go ze starej 
cuchnącej wątroby stokfiszu.

T  (DUCHAMPS d’Avallon.)
Wyciąg Z raportu P* Lesueur Naczelnika robot che­

micznych przy fakultecie medycznym w Parylu.
T ran bezbarwny P* Hogg zawiera W sobie prawie 

I .dwa razy więcej skutecznych pierwiastko* jak  zwyczajnie 
I sjyzedawane w band u trany ciem no-brunatne jak ró- 

wiiiel pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni. 
Sprzedaje się on nie inaczej jak we trzechściennych 

po 8 i po 4 franki.
Składzie materyałów aptecznych P* Gallego.

P “ Hogg znajjluje się u autora, cena trzy ffaókj, „. „

We Lwowie w p Mikolasza, w Poznania w aptece p. Mańkiewicza. (1235  1 G-12)T
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Główna w ygrana 250,000 zł,
na wielkiem ciągnieniu już  w dniu 2 
Stycznia 1868 c. k. pożyczki na au- 
stryackie koleje rządowe i parowe 

statki w kwocie 42 milionów złr. 
Między 4 2 0 .0 0 0  wygranemi znaj­
dują się trafne 20  razy po 2 5 0 .0 0 0  
71 razy po 2 0 0 .0 0 0 , 105  razy po
1 5 0 .0 0 0 , 90  razy po 4 0 .0 0 0 , 105 
razy po 3 0 .0 0 0 , 9 0  razy po 20 .000 , 
105  razy po 15 .000 , 3 7 0  razy 
po 5 .0 0 0 , 2 0  razy po 4 .000  
76  razy po 3 .000 , 2 6 4  razy po
2 .000 , 5 0 3  razy po 1 ,500, 77 3  
razy po 1 .0 0 0  Złr. i. t. d. 160  Złr. 
jest najniższa wygrana każdego wy­

ciągniętego losu.
Żadna pożyczka loteryjna nie n a s trę  
cza takich nadzieij, wygrania jak ta; 
każdemu dana jest sposobność ma­

łą  stawką wygrać 250.000 Zlr. 
Cały los udziałowy z serią i nume­
rem wygranej kosztuje 2 Złr. 3 lo­
sy 5 Zlr. 7 losów 10 Zlr. w ban­

knotach.
Łaskawe polecenia z dołączeniem 

należytości wypełniają się rzetelnie 
i szybko, po ukończonem ciągnieniu 
wykazy wygranych biorącym udział 
będą bezpłatnie przesłane a wygrane 
natychmiast wypłacone. Uprasza się 
o zgłaszanie się bezzłoczne w prost 
pod adresem. (1973-3,T

AMreycha
Handlungshaus in Frankfurt am M. 

kleine Bockenheimergasse, 9.

PAPIER WLf r r

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
Najznakomitsi lekarze* w Paryżu zalecają Papier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro­
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w K r a k o w i e  
w aptekach p. Brunona Miczyńskiego i „pod 
Barankiem pana W. Redyka,j— w W a r s z a w i e  
w składzie materyałów aptecznych p. Gallego — 
we L w o w i e  u p. Mikolasza, w P o z n a n i u  u 
p. Mańkiewicza. (1627-11-31)

*i^ Wyciski
Q3i

papierze listowym 
i k o p e rtach .

ICO listów z wyciskiem kolorowym złr.140, 
1-60, 1-80.

100 kopert wyciskiem kolorowym złr.1-30, 
1-40, 1-50.

Do każdych 100 listów i 100 kopert wy­
kwintne pudełko bezpłatnie,

100 biletów wizytowych litografowanych 
na glansownym papierze z obydwóch 
stron złr. 1-30 

1.000 sztuk pieczątek z nazwiskiem i miej­
scem złr. 3‘50. (1969-3-6JT
Sterbenz et Kaufm ann  

Papierhandlung.
Wien, Bognergasse Nr. 2.

Do wynajęcia w nlicy Krupniczej;
Cztery Pokoje, Kuchnia, 

każdego czasu.
W ulicy Rajskiej na­

przeciw koszar: 
pięć pokoi, 

kuchnia,: Ogródek.
3 pokoje oddzielnie. 

Sklep, Stancya, Ogródek
na Piwiarnią od Sgo Jana 18 6 8  r. lub 

w c z e ś n i e j .
Wiadomość w handlu W o j c z y ń -  

ś k l c g o .  (3117-1-)
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W d. 6 i 7 Stycznia
p .

ciągnienie wygranych wielkiego loso­
wania pieniężnego przez książęco- 
Brunszwicki rząd krajowy poręczo­
nego, w którem  tylko wygrane wy­
ciągnięte będą. Loterya ta urządzo­
ną jest z wielką korzyścią dla grającej 
publiczności, gdyż z 3 3 .5 0 0  losów

18,000
wygranych wyciągniętych będzie, 

jako to .
Tal. 100.000,60.000,40.000,20.000,
10.000.8.000, 6 .000 ,5 .000 , 4.000,
3 .000.2.000, 105 razy po 1000 i t. p.
Najmniejsza wygrana wraca stawkę 
wszystkich klas. Wszędzie znanem 

jest, że nasza główna kolekta za­
wsze jest

najszczęśliwszą,
gdyż u nas wszystkie największe 
trafne wygrywane bywają i natych­
miast wypłacane. Zalecamy więc do 

tego korzystnego losowania: 
całe oryginalne losy po 2 0  złr. 
Pó* dto „ „ 10 „
ewierc dto „ „ 5  „

Dodajemy jeszcze że każdy zama- 
wiaiący otrzymuje do ręki swój ory­
ginalny los, którego nie trzeba uwa­
żać za promeśsę. Również prosimy 
przy zamówieniu nazwisko dokładnie 
i wyraźnie napisać. Upraszamy zgło­
sić się wprost do domu szczęścia

(3011-1 «)

Adolf L il ienfe ld& C.
Lotterie-Bank unii Wechselgeschaft, 

Graskeller 7, 
Hamburg.

Odpowiednim

Podarunkiem na Gwiazdkę
jest niezawodnie

1.000 Dukatów w zlocie,
które można wygrać

zSO cnt.» 1 Los (na 5 Losów jeden bezpłatnie)
na ciągnieniu

w dniu 21 Grudnia 1867.
Losy te są jeszcze w małej ilości do nabycia
u J o b .  C . S o t h e n  w Wi edni u,  Graben Nr. 13: 

i z temi samemi korzyściami u JANA BARTLA w Krakowie.
Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


